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D ZIENNĪK ten, utrzymywany od kilkunastu 
poświęconych naukóm osób, które w zamiarze 
rozszerzenia powszechnego oświecenia, w iedno 
się Towarzystwo złączyły; zawierać będzie wszy- 
stkie przedmioty tyczące się Umiejętności, Kun- 


 sztów, Rolnictwa, Rękodzieł, i Rzemióst; tu- - 


dzież wybrane kawałki Literatury wićtszóm lub 
prozą; wyiątki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 
dub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i wykład 
nowych wynalazków, mniemań, i systematów; 
życia sławnieyszych uczonych, tak kraiowych,iakó 


zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą- - 


"ce się edukacyi publiczney; uwagi had stanem 
-oświecenia i wykształcenia różnych społeczeństw, 


zgoła, to wszystko, co tylko pod dwoiakim wzglę- - 


dem pożytku i przyiemności zainteresować mo- 
źe. powszechność; oprócz tylko materyi- polity- 
cznych,. których: Dzieńnik dotykać się zgoła nie 
będzie. : $ 


Ktobykolwiek, chociaż niewchodzący do To- 
warzystwa, chciał prace swoie .w Dzieńniku tym 


umieścić , może ie prosto do Kancellaryi reda- 
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ROK 1805. MIESIA,C LISTOPAD. 


I. 
Doświadczenia i postrzeženia o  bielenių 
płócien i innych materyy lnianych. Czytane na 


posiedzeniu „Akademii Berlińskiey przez P: Herm- 


stad wyięte z Annales de Ckymie 1805. 


Nro 164% 


Dae płócien, liczone ża zwyczay pomię- 
dzy mechaniczne rzemiosła, dawnoby zape- 
wne było doszło do wyższego daleko sto- 
pnia doskonałości, gdyby się więcey zatru— 
dniano rozbiorem początków fizycznych a 
chemicznych, na których się opićra. Za 
przewodnictwem tych początków, doprowa- 
dzonoby różne czynności i działania mecha- 
Listopań asc 
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niezne w bieleniun używane do takiey pewno- 
ści i doskonałości, do iakiey tylko doyśdź 
mogą. ` 

Naród opiekujący się naukami, ma pra- 
wo żądać po nich, aźeby się ile możności 
poświęcały iego interessowi, i ażeby dla 
podniesienia kunsztów i rzemiósł do nay- 
wyższego stopnia świetnośći, łączyły się 
wspolnie z niemi. Nie masz zaś narodu, któ- 
ryby tego połączenia bardziey mógł po nich 
żądać iak Prusy; połączenia, które daleko 
wprzód nastąpiło we Francyi i Anglii amże- 
li w Niemczech, i które wdwóch tych pań- 
stwach podniosło fabryki i rękodzieła do 
świetności, w jakiey ie widzimy, przez któ- 
rą tak celuią nad nasze. Tego nam więc 
sposobu używać potrzeba, chcąc ich nie. 
?tylko doścignąć, ale nawet wyprzedzić. Obo= 
wiązki mego urzędu i przyrodzona skłon*= 
ność, robią. mi naymilszą* zabawą) to wszy- 
stko, co tylko do tego zamiaru się ściąga; a 
ieżeli usilna w tey materyi: nauka pokazała 


iak wiele panuie błędów w niektórych me% 


chanicznych rzemiosłach; tedy: otworzyła mi 


razem przyiemny nadal widok, że rozsądne 


Lo) 
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użycie Matematyki, Fizyki i Chemii, nauk, 
które tak wielki i tak dotąd zaniedbany ma= 
ią wpływ na rzemiosła i kunszta, wkrótce ie 
do doskonałości przywiedzie. 

Założyłem sobie teraz wyłożyć postrze— 
żenia moie o bieleniu płócien, które dla Pruss 
jest rzeczą :wielkiey wagi; iakoż teden z li- 
cznych ich produktów iest len, który nam 
daie oley używany częścią do opału w lam- 
pach, częścią do robienia mydła czarnego; 
tudzież płótno, którego wyrabianie żywi 
i zatrudnia tysiące mieszkańców, i którego 


| 


 wywoz wprowadza w kray bogactwa nay* 


większy wpływ na dobro obywateli maiące. 
>  Szląsk i Hrabstwo (Glatz wyrabiaią i 
bielą na rok blisko za 15,000,000 talarów 


| płótna, nici, żaglów i t `d. Westfalia daie 
t 


corocznie za 4 aż do 5,00 0,000 talarów. Z te- 
go ogułu wychodzi za granicę blisko za 
11,000,000 talarów, nie rachuiąc w to co 
wyrabiaią i wyprzedaią inne prowincye; ale 
w tem wyrabianiu i handlu ubiega OCZ 
mi o pierwszeństwo wiele innych naro- 
dów bądź sąsiedzkich bądź. dalszych, które 


nieopuszczaią żadney sposobności rozszerze : 


) 54o ( 

nia własnego handlu, i przywłaszczenia so- 
bie tego, który sam niemal Szląsk prowadził 
aż dotąd z Hiszpaniią. Nie możemy więc 
spodziewać się utrzymać inaczey lub powię— 
kszyć tcy części handlu, iak tylko przez tan- 
ność i dobroć naszych płócien, a iedna i 
druga zależą od wydoskonalenia sposobów 
bielenia. i 


Wady terażnieyszego sposobu bielenia. 


Nauczywszy się z pism rozmaitych, 
sposobów używanych w Irlandyi, Hollandyi, 
Francji i różnych innych blecharniach, mia- 
łem sposobność przebiedz niektóre znaczniey— 
sze warstąty bielenia w Niemczech, a miano- 
wicie w Szląsku i Westfalii; przypatrywa- 
łem się im w naydrobnieyszych szczegółach, 
poznałem ich zalety i wady, i widziałem iak 
często tę same sposoby, zasadzone na iednych 
początkach i do iednego dążące celu, różnią 
się pomiędzy sobą istotnie. Całe bielenie 
można przywieśdź do czterech głównych dzia- 
łan 1) Wymaczania, 2) Ługowania 3) przecią* 
gania przez kwasy. á) Nakoniec do samego 
bielenia. Każde ztych działań jest istotne, 


SZ „WY 
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gdyż każde ma swóy zamiar, który nam za~ 
stanowienie się nad rzeczą poznać daie. Ia- 
koż w samey istocie, pierwsze służy do o- 
djęcia płotnu kleiu, którego w tkaniu nabiera; 
ług pozbawia go tego gatunku lakieru, iaki 
włókna lniane powłóczy; kwaszenie ma za 
cel rozpuścić części klaystrowe tego lakieru; 
i nąkoniec przez wystawienie płótną na 
słonce i powietrze, usposabiamy ie do odbi-- 
iania wszystkich promieni Światła, czyli od- 
bieramy mu kolar, 

'[o,com dopiero powiedział, okazuie do 
statecznie, że działania te, od których do- 
bre bielenie zależy, zawisły na kombinacy— 
ach i rozkładach; a zatóm, że mogą bydź 
przywiedzione do początków fizycznych i 
chemicznych, i że nawzaiem te same po- 
czątki powinne nam pokazać wady używa- 


nych teraz sposobów. 
Uwagi nad moczeniem ln, 
Dla tóm lepszego objaśnienia tego, cóm 
dopiero powiedział, trzeba się wrócić do 
materyału, który stanowi płótno, to iest do 


Inu. Len składa się znaydelikatnieyszych włó= 


kien roślinnych, pozbawionych, ile możności, 
części drzewnych, z któremi za pomocą szcze- 
gólnego rodzaiu lakieru, stanowią łodygę. 
Naypierwsza robota przedsięwzięta z rośliną, 
dla wydobycia z niey lnu, iest  wymoczenie, 
które ma za cel, rozłożyć ten gatunek la- 
kieru, odjąć łodydze iey giętkość, i usposobić 
ią do pozbycia się materyy obcych. 

'Moczenie odbywa się dwoiakim sposo- 
bem: to iest albo na wolnóm powietrzu, albo 
w wodzie: dla czego ie też nazywaią mo~ 
czeniem na rosie, albo w wodzie. lakkol- 
wiek robota ta zdaie się na pierwsze wey- 
rzenie mechaniczna i prosta, ma iednakże 
bardzo znaczny wpływ na len, a tém sąmóm 
ina płótno. Robiąc źle, albo bez zachowania 
miary, len tak się może odmienić, że ledwo 
wyda trzecią część tego, co dać powinien; 
a mały ten wychód tak bywa zły, że zrobio- 
ne z niego płótno, naylepszym naw et sposo. 
þem, wybielić się nie daie. 

Zeby się o tém przekonać, przypomniy= 
my sobie nayprzód, iaka iest natura i czyn” 
ność istot w tey robocie działających. To, co’ 


powiem w tey mierze, nie są przypuszczenia, 
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iest to wypadek doświadczeń z naywiększćm 
czynionych staraniem. Zamiarem moczenia 
iest, rozłożyć istoty kleiowate, lipkie i t p. 
-składaiące lakier, o którym mówiłem, i od- 
dzielić ie od lnu; czy działanie to odbywa 
się w wodzie czy na rosie; przyczyny i wy- 
padki są zawsze te same. Dobrze iednak iest 
wiedzieć, że na rosie len daleko mniey pod= 
pada zepsuciu; lecz dla lepszego uważania ro~ 
zmaitych odmian i rozpoznania przyczyn 
tych skutków, których szukamy, przymuszo- 
ny byłem obrać raczey moczenie za pomo- 
cą wody; na ten ‘koniec ułożyłem warstami 
podług powszechnego zwyczaiu dwa węzły 
Inu surowego i suchego, w kadzi iaykowatey, 
nalałem ie czystą wodą deszczową, i uważa= 
łem pilnie wszystkie fenomena. Po upłynie- 
niu sześciu godzin, woda się zmąciła, zanu- 
rzony termomert pokazał 18? ciepła, kiedy 
atmosfera nie miała nad 169,-w tym stopniu 
zostawał płyn przez godzin dwanaście, Wy- 
dając z siebie bulki powietrza, które zebra- 
ne pod szkłanką i wyprobowane, okazały 
= wszystkie znaki kwasu węglowego, który złąs 


czył się z potażem až do, 0,05 części reszty 
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Wtyn czasie nabrał płyn koloru zielono-żóła 
tego, papier niebieski czerwienił, lecz tak, iż 
kolor ten za wysuszeniem ginął, co pokazu- 
ie, iż oprócz kwasu węglowego żadnego in- 
nego w sobie nie miał. x 

Wydobywanie się kwasu węglowego 
trwało przez godzin ośmnaście bez przerwy, 
po czem zaczęło się umnieyszać, a tempera- 
tura atmosfery równie iak płynu podniosła 
się do 22 stopni. WW. tym czasie zaczerwie- 
niony papier niebieski, nie powracał do pier- 
wszey farby przez wysuszenie ale tylko przez 
alkali; co pokazuie oczewiście, iż się na ów 
czas uformował w płynie kwas inny nielo= 
tny. 

W tym stanie kwaśnym pozostał się płyn 
przez godzin dwadzieścia, i owszem cały ten 
czas co raz mocniey kwaśniał; po upłynieniu 
ośmnastu godzin wyiąłem cząstkę lnu, usu- 
szyłem, istłukłem, ale włokna z trudnością się 
od niego oddzielały, co pokazuie, iż ieszcze 
nie był dostatecznie wymoczony. 

Po dwudziestu godzinach, uformowany 
kwas, zaczął się zmnieyszać, płyn nabraą 


własności kleiowatych, powierzchnia iego 
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okryła się białemi kropkami, a po. trzydzie- 


stu minutach zaczęły się wydobywać bulki 


szczególnego fetoru, co trwało przez godzim 


ośm ciągle się wzmagaiąc; na ów czas tem” 


peratura powietrza była 259 a płynu 209. Wy— 


dobyta na ten czas część Inu i wysuszona, 


zdawała się bydź zupełnie dobrą. Teslże więc 
ten moment, momentem, w którym wymo- 
czenie przyszło do zupełney doskonało- 
ści? Ze tak iest, można było ztąd poznać, że 
kora się odłączyła, włókno oddzielało się ze 
wszelką łątwością, len wydawał się czysty, 
świetny i taki, iakim naypięknieyszy _ len 
zwykł bywać. są 

' Chcąc rozpoznać ówczasowy stan pły= 
nu, zanurzyłem w nim dwa kawałki papie- 
ru, niebieski i czćrwony: pierwszy nic się 


nie odmienił, drugi wziął lekki kolor fiioleto— 


wy. Wlałem po tém do retorty szklanney: 


100 cali kubicznych tego płynu, zostawi= 
wszy 8 cali powietrza. Złączyłem retortę z 
apparatem do gazów, i gotowałem zawartą 


Ww niey wodę, dopóki się gaz wydobywać nie 


przestał. Otrzymałem 34 calów kubicznych 


gazu, z których ośm były zwyczaynćm pu 
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wietrzem. Gaz ten: zmieszany z wodą wa~. 
pienną, zmnieyszył się o dwa cale; reszta 
była lekko= zapalna. Była to więc mieszania 
na gazu wodorodnego z kwasem węglowym, 

Od tego momentu zostawiłem ieszcze 
len przez 24 godzin w wodzie. Kolor iego 
co raz bardziey ciemniał, nąbierał co raz 
więcey lipkości, i wydawał zapach bagnisty, 
nader przykry. Laseczka napoiona mocnym 
kwasem octowym, okryła się nad płynem 
tym białym dymem; prócz tego woda ta far= 
bowała kurkumę brunatno, a czerwony pa- 
pier fiioletowo, co iest oczewistym dowodem, 
że się wydobywał ammoniiak i cała massą 
gniła. Zostawiłem wszelako jeszcze przez 
kilka godzin len w wodzie, po czem wydo= 
byłem go cząstkę, którą wysuszyłem i wziąs 
łem na probę. Kolor tego Inu był żółto= 
_ brunatny, słabość taka, iź się za naymniey< 
szćm pociągnieniem zrywał, iednóm słowem: 
był nadto wymoczonym czyli spalonym. Pos 
zostałą resztę lnu zostawiłem ieszcze przez 
sześć dni w wodzie, fetor robił się co raz 
gorszy i nakoniec wszysiko się zamieniło W 
massę błoinistą. 


) 547 ( 
Z tych doświadczeń i opisanych feome- 


nów laiwo można wytłumaczyć, co się dzie= 


ie w czasie moczenia Inu. Oczewiście można 


całe moczenie rozdzielić na dwa peryody; 
to iest: na fermentacyą kwaśną, i zgniłą. Pier 
wszćy, daią początek pierwiastki kleiowate, 
drugicj klaystrowe i żywiczne W łodydze za- 
warte, lest jeszcze pomiędzy dwóma témi 
fermentacyami stan pośredni, w którym wy% 
dobywaiące się pierwiastki równaoważą Się 
pomiędzy sobą, i stan ten zdaie się bydź pra= 
wdziwym momentem doskonałego wymocze” 
nia. i 

`W pierwsžey  fermeńtacyi woda, na 
którey działanie len iest wystawiony; rozkła= 
da się, iey kiwasoród przechodzi do części 
kleiowatych, i formuie rozmaite kwasy, wo-= 
doród zaś w postaci gazu uchodzi Takie 


są wypadki pierwszego peryodu, czyli fer: 


 mentacyi kaśney+ Skoro się ta kończy, u= 


formowany kwas działa na klayster czyli 
lakier Inu, rozpuszcza go, 1 wchodzi nieiako 
znim w źwiązek. W tym stanie części skła- 
daiące roślinę, dosyć są przerobione, ażeby 


można przez tłuczenie oddzielić cd niey len, 
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I tento ia moment nazywam fermentacy$ 
pośrednią. « Nakoniec następuie "prawdziwe 
gnicie  klaystru, «pierwiastki iego rozdzielaią 


sięi nowym kombinuią sposobem formuiąc 


np. ammoniiak i gaz wodorodny siarczysty, 


Zapach smrodliwy bagnisty, pochodzi z połą 


czenia się tych dwóch isió. I wtym to 


własnie czasie materya zgniła wsiąka w len 


i nadaie mu kolor brunatny, którego nigdy 


zupełnie zgładzić nie można; prócz tego: 


kwasoród z rozkładaiącey się wody, działa 


iąc ciągle na len, pali go i przybliża do o= 
statecznego rozkładu. Ten fenomen tuma- 
czy nam to, co nazywamy za zwyczay lnem 


spalonym. 
Uwagi nad wymaczaniem płótna. 


Okazałem więc, że naypićrwsza około 
Inu robota, to iest moczenie, ma swoie pra- 
wdziwe w rozumowaniu początki, i że tym 
tyiko sposobem możemy się spodziewać pe> 
wnego ztey robóty pożytku. Przechodzę te- 
raz do rozbioru naszych robót i ich błędów, 
ktore niemnicy są ważne od pierwszych. 


Skoro roślina przez wszystkie około niey 
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roboty wyrobiona iest na len, len albo iest 


źielony, alho żółto biały, albo „biało-śrebrny. 


te kolory pochodzą od lakieru, który ieszcze 


jest z lnem złączony, i który mu zaledwo 
z naywięsszą trudnością zupełnie odebrać 


można: Pizędą go W takim stanie, napawa 


/ się'ieszoze: śliną, wodą: słoną, którą go odsvil- 


Żaiąj brudem rąk, oleiem lub. tłustością motku. 
słowem: wielo nieczystościami; ieżeli taka 
przędza idzie do tkania, tóm więcey nabiera 
ciał nieczystych : obcych, z których  nay= 
pryncypalnieyszćm iest guma, czyli kley z mą= 
kii wody zrobiony; ten daic nowo utkanemu © 
i niewymoczonemu płótnu właściwą mu twar— 
dość. Tak wykleione i zbrudzone płótno 1dzie 
do bielenia. >. 

Naypierwsżą więc bielącego robotą, iest 
odjąć płólnu tę kleykowatość. Lecz rozmaitość 


w tym celu używanych i często sobie przeci 


wnych sposobów powinna nas niemało zadziwić, 


W nay pierwszych blecharniach, które albo 


znam z opisania albo sam widziałem, używaią 


do wymaczania płótna bądź wody czystey, 


bądź ługu alkalicznego, z popiołów lub potażu 


zrobionego; układa się płótno warstami w ka— 


) 550 ( 
dziach na to przeznaczonych, i polewa się wo= 


dą lub ługiem, zostawuiąc ie tak przez śiedem 


lub osiem dni: po czćm wyymuie się, płucze, 


biie i zostawia do dalszych robót, Dla pokaza” 
nia iak sposob wymaczania w ługu alkalicznym 
iestbłędny; to tylko przytoczę, że ług nietylko 
działa na części tłuste, których mało iest w į łóż 
tnie, ale i na klayster będący w mące, któren 
w włóknie utwierdza i ź ñim łączy, równie 
iaki części farbuiące,i nieco podobne brudy; 


Namieniłem iuż wyżey, żelakier powłóczący 


włókno, z którego się płótno wyrabia, składa 


„się także po większey części z klaystru, który poź 
dobry iest do pszennego. Doświadczenie poka- 


zało, że kwas octowy iest naylepszym reztwa= 


rzaczem tego klaysiru; a kwas ten może się. 


utworzyć z mąki do kleiu w chodzącćy.W samey 


„rzeczy istota ta rozlana wodą ciepłą i samey . 


sobie zostawiońa, podpada fermentacyi kwa- 
-śney, może więc sam kley w płótnie będący 
do bielenia pomagać, ale nie należy niszczyć 
dobrych iego skutków przez ług alkaliczny: 


Dla dowiedzenia się iak daleko mnie= 


manie to zgadza się z prawdą, wymaczałem 


razem trzy równe części tego samego płótna: 
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Pierwszą nalałem samą wodą, drugą słabym 
ługiem, trzecią wodą ż otrębami. Na sztukę 
płótna od 6o łokci brałem ćwierć. korca o= 
tęb pszennych lub żytnich w wodzie wprzód 
wygotowanych, VV ośm godzin okazała się fer- 
mentacyń Ww pierwszćm naczyniu i trzecićm 
przez wydobywanie się bulek kwasu węglowe= 
go, i formowanie się octu znaczna; w drugićm 
paczyniu zupełna była spokoyność. Zostawiłem 
te trzy naczynia przez dni cztery w mieyscu 
miernie ogrząnćm. Po czém kazałem wyjąć 
płótno, obmyć i wysuszyć. '[o, które było 
w pierwszćm i trzecićm naczyniu, miało ko— 
lor brunatno- żółty; z drugiego naczynia było 
popielato-brunatne; było one w prawdzie ogo— 
łocone z klaystru, ale włókno naymnieyszey: 
nie doznało odmiany. 

Doświadczenie więc i teorya zgadzaią 
się na to, że” wzniecaiąc w mące kleiowey: 
fermentacyą kwaśną, ocet działa na włókno, 
pdmiękcza ie, i usposabia do rozpuszczenia 
się po tém w ługach alkalicznych. Chcąc więe 
prawdziwie poprawić i wydoskonalić wyma: 
czanie, potrzeba koniecznie, nietylko  zanie- 


dbać używanie ługów, ale nawet więcey uży= 


b 
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wać mąki zamiast kleiu, i dodawać znmysłą 
otręb, dla uformowania więcey kwasi. Zna 


lazłem przez doświadczenie, iż w robotach 


wielkich- 4 część korca otręb pszennych tub 


ięczmiennych, wystarczała na każdą sztukę 


od 6o łokci. Dobrze nawet iest powtórzyć ro- 


boię tę dwa razy, ponieważ przez to oszczę— 
dza się ług alkaliczny, i pomaga się iego 


czynności. 


Uwagi nad ługowaniem wymoczonego płótna. 


Płótno pozbawione kleiu ługnie się, «to 


iest: wystawią się na działąnie ługów alkali- 


` 


eznych. 
Istoty alkaliczne w blechąrniach używa= 


ne są: popiół, potaż, lub soda. Są, którzy ie 


nayprzód rozpuszczają, inni używaią ich su» 
chych i nie wprzód ie rozpuszczaią, aź kiedy 


płótno wodą iest pokryte. Dla lepszego oka— 


zania licznych błędów popełnianych w zwy- 


czaynćm ługowaniu, opiszę w króikości spo= | 


sob, jakiego. używaią w Szląsku, Westfalii i 
wielu innych kraiąch. 


 Ługuiąc płótno układaią ie warstami w 


= 


4) 


kadziachi drewnianych, ipokrywaią kąwałem 


) OIA 

grubego płótna, na którćm rozpościeraią poż 
piół, lub mieszaninę z popiołu, i potażu albo 
też sody; leią potóm na to wodę 'wrzącą 
dopóty, dopóki wszystkiego niepokryie płó- 
tna; poczem zdeymuią płótno maiące na so< 
bie potaż i alkali, a kadź przykrywaią no- 
wém. Wypuszczaią potém ług przez dolny 0— 
twór kadzi, ogrzewaią w kotle żelaznym lub 
miedzianym, i znowu leią na toż samo płó- 
tno. Ta robota powtarza się 15 aż do 18 razy, 
poczem wyymuie się płótno, obmywa w wo- 
dzie rzecznćy, niekiedy się biie dla zupełnego 
oczysczenia, i rozciąga się nakoniec na łące. 
'Tymiedynie sposobem ługuie się i bieli płótno 
naprzemian, używaiąc za każdym razem no~ 
wego ługu, dopóki się na wpół nie wybieli, 

Ten sposob postępowania cztery ma wa— 
dy istotne; stratę czasu, opału, istot alkali-- 
cznych, i zabrudzenie płótna takie, źe ie 
potóm z ciężkością wybielić można. Wszyst— 
/kie te okoliczności przeciągaią tylko bez po- 
trzeby robotę, i powiększają wydatki na ro~- 
botnika. A nayprzód,rzecz iest zsiebie ocze- 
wista; źe nalewanie, toczenie i ogrzewanie 
ustawiczne ługu zabiera wiele czasu, którego 

Listopad. c 
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strata tém iest droższa, iż cała ta robota ie- 
dynie ręką ludzką odbywać się może. Wsze- 
lako uwaźaiąc, że zamiar całey tey roboty 


iest otrzymać ług iednostayny, któryby przey- 


mował wszystkie części płólna zarówno, łatwo ' 


iest postrzedz, że, ten nudny i fatyguiący spo- 
sob, zasadza się iedynie na uprzedzeniu, któ- 
re nałog poświęca. Pokażę więc  iakimby 
sposobem można sprostować i poprawić całą 
tę robotę. : 

Nayprzód za każdćm nalaniem ligu, trzea 


ba go koniecznie odegrzewać, psuie się więc 


oczewiście bardzo wiele opału, którego war- 


tość możnaby otaxować na 75 procentu. To 
samo należy powiedzieć o marnotrawstwie 
istot alkalicznych; te używaią się dla roz- 
puszczenia lakieru, który włókno w skład płó- 
tna wchodzące powłóczy, ażeby potém świa- 
tło i powietrze mogły działać na nie tém 
skuteczniey. Ale wićmy z doświadczenia, że 
wszystkie alkali w zwyczaynym swoim stanie 
złączone są z znaczną częścią kwasu węglo- 
wego; tudzież, źe ta tylko ich część czynną 
w tey mierze bydź może, która iest w stanie 


kaustycznym, to iest wolnym od tego kwa- 
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su; la zaś, która nim iest nasycona, a którą 
na 0,50 ocenić można, będąc całkiem nie- 
użyteczna, z ługiem się potóm wylewa i gi- 
nie. 

Chcąc zatóm ługowanie poprawić istotnie, 
należy koniecznie odebrać od alkali kwas 
węglowy przez wapno, czyli przywieśdź ie 
do stanu kanstycznego. Przekonałem się 
przez kilkokrotne pomnieysze proby, że tym 
sposobem nietylko się przyśpiesza ich czyn- 
ność, ale nawet, że się oszczędza 50 procen= 
tu alkali, a zatėm 150 od sta wydatku. 

Zostaie tylko mówić o czwartćy istotnóy 
wadzie; to iest: o niezmazanóm niemal za- 
 brudzeniu płótna. Za każdóm ogrzewaniem. 
ługu, bądź w kotłach źelaznych bądź mie- 
dzianych, niemożna uniknąć oxydacyi pe- 
wney części metallu, a zatóm i rozpuszcze - 
nia się tego oxydu w ługu. Ten tak obcią= 
żony cząstkami metallicznemi, odstępuie ich 
płótna, na które się nalewa, i daie mu farbę 
opieraiącą się wszelkiemu działaniu *kwaso- 
rodu atmosferycznego. I dla tey to przyczy= 
ny naywiększa część płócien mieinaczey się 


zupełnie wybielić daie, aż- przez kwasy mi~ 
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neralne, a szczególnie siarczany wodą rozla.. 
ny. Kwasy te odbieraią w prawdzie płótnu 
cząstki  mataliiczne przylegające do niego, 
ale z drugiey strony tę maią nieprzyzwoitość, 


iż osłabiaią samo włókno. 
Uwagi nad traktowaniem płócien przez kwasy. 


Ta robota nieużywana wprawdzie w 
$zląsku, ale praktykowana powszechnie w 
Westfalii, Hollandyi, Irlandyi, Flandryi i Pi- 
kardyi, zależy natem, ażeby płólno wpół wy- 
bielone przeciągać na przemian przez mleko 
kwaśne, nie maślankę, i przez ług, potém zaś 
rozciągać na trawie. Ten sposob nie iest 
z siebie ziy, i opiera się na pewnych po- 
czątkach, ale patrząc na mieyscu samém iak 
sobie postępnią w iey mierze, dziwić się po- 
trzeba, iak daleko niewiadomość, przesąd i i śle- 
pe naśladowanie, mogą prowadzić człowieka 
na własną iego szkodę, Mleko kwaśne, iest 
mieszaniną | kwasu octowego, sera i wody, 
maślanka „różni się od niego ilością calkiem, 
odmienną dych samych części składaiących. 

. Ze klayster roślinny: rozpuszcza się w- 
kwasie octowym, !że iest częścią składaiącą 
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lakieru len powłóczącego, że ten lakier raz. 
osłabiony i odmiękczony przez kwasy roslin= 
ne rozpuszcza się, potem w ługach alkali- 
cznych, są prawdy, o któych każdy, i w ka- 
żdym czasie przekonać się może. W takim 
względzie niemożna nie zarzucić przeciwko 
używaniu ługów i mleka kwaśnego ńaprze- 
mian; w samey istocie doświadczenie poka-. 
zuie, że się tym sposobem bardzo bielenie 
przyśpiesza. o 

Przekonany byłem oddawna o użytku 
mleka kwaśnego w. bieleniu płocien; iakoż 
zwyczay takowy w niczóm się niesprzeciwia 
zdrowey 4eoryi, a własne moie doświadcze- 
nia pokazały mi wyborne iego skutki, ale iak- 
zem się zadziwił widząc pierwszy raz sposób, 
iakim się używa mleko kwaśne w blechar= 
niach westfalskich. Naprożnoby kto szukał 
w tém mleku kwasu, to co tam chowaią pod 
nazwiskiem mleka kwaśnego, iest płyn źół- 
ty, śmierdzący, w którym częśći sera za po— 
mocą kwasu rózpuszczone, zamieniły się w 
massę zgniłą, która papierowi czerwonemu 
daie kolor fiioletowy, kurkumie brunatny, a 


niebieskiego papieru nieodmienia bynaymniey; 
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która daie fetor zgniły  mogąćy szkodzić 
zdrowiu robotników, i która zamiast po ma- 
gać iakimkolwiek sposobem bieleniu, brudzi 
tylko płótno co raz mocniey, który brud 
zaledwo potóm przez obfite używa nie alkali 
zmyć można. 

„ Wszelako im się mocniey przekonywa łem 
przez własne doświadczenia, o potrzebie i 


użytku kwasów roślinnych w bieleniu płó- 


cien, tém więcey zastanawiałem się nad tem, 
iż sama chyba tanność mleka w niektórych, 
kraiach, iak np. w Hollandyi, mogła wpro- 
wadzić ie w używanie w blecharniach: dla 
tego wszystkie moie starania dążyły do za- 
stąpienia go innym kwasem, któryby mniey 
kosztował, co się mi zupełnie udało; oto iest 
naylepszy sposob robienia tego kwasu. 
"Bierze się obszerna kadź drewniana i 
umieszcza się w mieyscu takićm, któregoby 
temperatura była statecznie 160lub 18? Reau- 
mura; sypie się w nią korzec otręb ięczmien- 
nych i zarabia się z dwóma wiadrami wody 
w ciasto; które się potóm rozlewa  dziesięcią 
wiadrami wody wrzącey; poczóm bierze się 


część tego płynu i rozczynia się z pięcią 
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funtami drożdży, rozczyn ten leie się do ka- 
dzi i mocno miesza z całym płynem. To 
zrobiwszy przykrywa się kadź pokrywą dre- 
wnianą i zostawia w spoczynku. Po upły- 
nieniu 24 godzin zaczyna się fermentacya 
winna i w krótce przechodzi w kwaśną. Po 
dwónastu lub czternastu dniach cały płyn 
zamienia się w ocet, który można rozlać trze— 


cią częścią wody dla przywiedzenia go do 


zwyczayney kwaśności mleka. 
| "Ten gatunek kwasu bardzo mało kosztu- 
ie, niepsuie się i długo chowanym bydź mo- °: 


że, owszem im iest starszy, tém więcey mo- 


cy nabiera. Może więc pożytecznie zastąpić 
kwaśne mleko, i nieciągnie za sobą tych tru= 
dności, z któremi walczyć potrzeba chcąc 
używać tego ostatniego. 
Wskazawszy rozmaite wady powszech- 
nie używanych sposobów bielenia płócien; 
 pozostaie mi mówić o poprawach wprowa- 
dzonych przez Chemików do tey gałęzi 
handlu, tak ważney dla całey Europy. Ro- 
zbiorę więc te poprawy; przytoczę własne 
ł moje” (doświadczenia wsparte na prawdach 


zupełnie nowych i przyłączę rysunek dósko= 


ae 


ji 
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. nały nieużywanych ieszcze narzędzi. Te ro- 
¿maite przedmioty składać będą drugą część 


terążnieyszego pisma. 


edrzty Sniadechi. 
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GIMNAZYUM | WOŁYNŃSKIE. 


Wprzeszłym numerze Dziennika (kar. 
290-501). położyliśmy ustawy dla Gimnazy- 
um wołyńskiego przez nayiasnieyszego IMPE- 
RATORA nayłaskawiey przepisane. Stosownie 
do tych ustaw, na dniu 1. zeszłego Pazdzier— 
nika, takowe Gimnazynm; uroczystym obrzą= 
dkiem w mieście powiatowćm Krzemieńcu, 
otworzone zostało. Dokładne opisanie tey 
uroczystości, znayduie się “w wielu pismach 
publicznych, a między innćmi w  kuryerze li- 
tewskim N. i2. Niepowtarzałąc zatem onego, 
sądzimy, iż przyiemną rzecz Aaszym czytel- 
nikom uczynim, umieszczaiąc całe dwie mo- 
wy, ztćy okoliczności między innćmi powie- 
dziane. ledną JW. Czackiego, który sprawie= 
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dliwie za twórcę tego waźnego zaprowadze- 
nia miany bydź powinien, i w którym po~ 
_ łożona ufność współobywateli, zyskała NAY- 
IASNIEYSZEGO MONARCHY pochwałę, i 
naywyższe potwierdzenie. Drugą JP. Strze- 
leckiego Nauczyciela ięzyku Rossyyskiego. Laz 


two' z tych pism sądzić można, iak wielkiego 


a wpływu na oświecenie nowy ten przybytek. 


nauk spodziewać się każe. 


Mowa IW. Tadeusza Czackiego Taynego 1.7. M 
Konsyliarza, Starosty Nowogródzkiego , Im- 
peratorskiego Wileńskiego Uniwersytetu i To- 
warzystwa Warszawskiego Przyiaciół Nauk 
Członka, Wizytatora Szkół w Guberniiach 
Wołyńskity, Podolskity i Kiiowskity, Orde- 

rów Orla białego i S. Stanisława Kawalera. 
Dnia z. Pazdzićrnika 1805. Roku, przy o- 
twarciu Gimnazyum wołyńskiego. w Krze- 


mieńcu miana. 


Ru bywa, tak ważna i przyiemna 
wszystkim uroczystość , iak iest dzisieysza. 
Qycowie familiy przynoszą zgodne życzenia 
i trwałe ofiary dla szczęścia potomków. Mło-— 

dzież uznaie dzień dzisieyszy za święto ua- 
~ Pazdziernik 1805. D 
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dziei dla siebie, a wdzięczności ku sprawcóm 
przyszłego ich wydoskonalenia. Nauczyciele 
zapisani w poczet urzędników państwa, zwię- 
kszaią odtąd obowiązki dla kraiu, który staie 
się ım dobroczynną oyczyzną a nauk siedli- 
skiem. Szanówny Pastórz wśród. współ 
Biskupów, Opatów iróżnćy dostoyności kapła- 
now, pali błagalne kadzidło PANU zastępów, 
aby religiia i moralność, te pićrwsze ząsady 
naszych ustanowień , mimo odmianę ‘pokoleń, | 
` stały się trwałóm narodowéy i familiynćy spo- 
-łeczności dziedzictwem. Panuiący przemówi= 
wszy łaskawie do narodu z otwartością o po- 
trzebie doskonałego wychowania, tlumaczy 
dziś wdzięczność, że IEGO starania przemie- 
niły się w powszechną troskliwość, a dzieło 
CESARZA stało się wspólnćm dziełem MO- 
NARCHY i narodu. 

Szczęśliwy, gdy sprawuiąc świetny obrzą - 
dek otwarcia Gimnazyum wołyńskiego. mo - 
5% przez same wystawienie celów Nayiaśniey- 
szego ALEXANDRA IL oddać hołd 
„JEGO oświeconćy cnocie: wspólnie z oycami 
familiy przytomnćy młodzićży, okazać, trwa- 


nie w cnocie i rozszerzenie władzy rozumu. 
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prawdziwą stwarza i zachowuie śmiertelnych 


pomyślność. Obecne pokolenie niech wspomni 


na czas, w którym żyło, na czas, w którym 
żyli naddziady; niech obraz przyszłości, ia— 
kićy się spodziówa, odkaźe w dniu dzisiey-- 
szym, późnićy żyiącym, 

Zebrani wspołrodacy! wszyscy prawie 
urodziliście się na tćy ziemi, którćy imie od 
tylu wieków świata znane, wymazane zostało 
z liczby naźwisk narodow. Zwykłą a często 
zasłużoną koleią losu, doświadczali nasi przod 
kowie szczęścia i niedoli; przybytek umie- 
iętności stał obok świątymi-sławy za ostatnie- 
go na tronie Piasta i rodu Ilagiełłów. Trwał 
dobry rząd; trwały nauki. Kazimićrz W. za- 
pisany iest w dzieiach wdzięczności Polaka, 


a równie lud słowiański w Czechach wielbi 


Karola IV. Obydwa kraie sweie uszczęśli- 


wiali: obydwa założyli szkoły główne; Leon 
X Zygmunt i Franciszek I panowali w ie- 
dnym czasie z prawdziwą chwałą. Włochy, 
Francya i te kraie sławuych mocarzów, a ra 
zem dobroczyńcow nauk, nadały im i zacho= 
wały imiona. Wygasło cne plemie lagiełłów 


na tronie polskim. W peryodycznych wzru- * 
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szeniach obumierał rząd, w krótko trwałym 
pokoiu, nie odzyskiwał mocy i tęgości potrze— 
` bnéy. Upadała świetność szkoły  głównćóy 
krakowskićy; upadały iey uauczycielskie osa - 
dy w prowincyach, zmnieyszała się liczba 
uczniów, pożytecznieyszych nauk. Podniósł 
w prawdzie czynne znaczenie narodu W, Ste- 
| fan; a traktat pod Zapolskiem zawarty, i przy- 
wileie szkole głównćy wileńskićy taż sama 
podpisała ręka. Ocalał Ian Zamoyski Polskę, 
zwycięstwo pod Byczyną i ustanowienie Aka- 
demii, tegoż samego obywatela były dziełem, 
Władysław IV. myślał gruntownie o szczęściu 
kraiu, ocalił Szkołę główną krakowską od za- 
pędów możnego zakonu: śmierć mu przeszko- 
;dziła otworzyć szkołę rycerską. Za lina Ka- 
zimierza wśród rokoszów, postanowienie Aka- 
jdemii w tych prowincyach, liczono między 
środki do upewnienia spokoyności. W wielu 
kraiach woyny domowe kończyły się tylko 
upewnieniem zysków prywatnych, u nas lud 
iednaiący się z wspólną oyczyzną kładnie mię- 
dzy celnieysze warunki zgody, założenie Aka- 
 demii, a Rząd przebaczaiący cieszy się, ŻE 
rozszerzenie świątła iest nieoddzielnćm od pom 


| 
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koiu; który nadał i przyiął, Kilka dni sżczę:- 
ścia przeniosły Iana III. w poczet znakomitych 
wodzów. Dwadzieścia lat iego panowania, do 
dzieiów rządnego państwa nie należą, Nauki 
także w jednćm a dość uniżonóm były stano-- 
wisku. Za panowań Saskich Augustów, wi= 
dzimy obraz siły partykularnych, słabości kraiu. 
Walczono o przywileie, kto ma uczyć, a rząd 
nie uważał co, iiak. uczono, Slachetna śmia- 
łość Piiara Konarskiego, osłabiać zaczęłą 
przesądy w nauce rządowćy i. wskazywała 
szczęśliwą zorzę nauk. Potomność wyda wy- 
rok o Stanisławie Auguście, | iemu współcze—, 
śnych monarchach, i publicznych urzędnikach. |. 
Zawieszoną zostaie na iego i oyczyzny grobie 
szala zasług i przestępstw, „omylonych nadziei 
i prawdziwych zbrodni. Nie w tym dniu, inie 
w tóm mieyscu należy odkryć tę zasłonę, któ- 
ra ludzi i rzeczy okrywa. Wińniśmy w pra- 
wdzie, wińniśmy przed potomnością wyznać, 
że uczuliśmy za tego panowania dobroczyn- 
ny wpływ nauk w naszych prawach, sądo= 
wnictwie, spokoyności domowćy, w gospo- 
darstwie i wygodach nawet naszego życia. 
Utworzoną została Kommaissyeę _/lukacyyna, 
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Europa oddała cześć temu ustanowieniu przez 
naśladowanie. Dziecię mieszkańca stało się 
dziecięciem państwa  Tednostayne prawidła 
w wychowaniu, zostały powszechnćmi. Ieden 
nauczyciel i iedna xięga zdawały się uczyć i 
rozkazywać całey młodzieży; gdy ieden duch 
oświecenia w jedney szkole czerpany oży— 
wiał wszystkich, co uczyli, i iedne do kształce 
nia serca i rozumu wydawał prawidła. Przy= 
tomni tćy uroczystości szanowni niegdyś Kom- 
missarze JW. Biskupie Łucki, i JW. A. T. 
K. a prawnuku fundatora tey świątyni i gma- 
chów, które teraz zaymuiemy, Hrabio Mni- 
szchu, przyymiycie dzięki; te wam poświęca 
szczćrość, te wam upewnia | wasza zasługa. 
Odnieście podobne uczucia waszym kollegóm. 
Toachimowi Chreptowiczowi, Adamowi Xię- 
ciu Czartoryskiemu i Ignacemu Potockiemu. 
Pierwszy podał i utrzymał proiekt tego usta- 
nowienia; drugi był oycem, iż tak rzekę, 
korpusu kadetow, i te prowincye wizytował; 
trzeci przewodniczył towarzystwu elementar- 
nemu, i ma celnieysze prawo do sławy, którą 
te. xięgi przyniosły, i szczęśliwe odmiany w 


sposobie uczenia upewsiły. Niestety! owoce 
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pracy waszćy ieszcze zupełnie nie dóyrzały. 
Upadła świetna rządu budowa. Otworzył się 
grób oyczyzny. Wźniosła się nad nim mogi- 
ła. Nieskaziły się ręce nasze ićy sypaniem. 
Wcieleni do słowiańskiego ludu pod Kata-. 
rzyną II. wielką dla Rossyi; nie dowierzahśmy 
imienia naszego zagładzie; miiały lata, obie- 
cywano nam wydoskonalić wychowanie. Całe 
państwo potrzebowało bowiem nowego wtym 
przedmiocie urządzenia. Pod Pawłem IL dos 
świadczaliśmy dobrodzićystw, upewnił nam w 
sprawach sądowych mowę i prawa oyców 
naszych; ale w ten czas ieszcze nie byłó roz 
wiązanćm powszechne zagadnienie, czy 
wstrząśnienia w południowey Europie, uależy 
kłaśdź na rachunek słabości rządów, zuchwa= 


łości przewodźców, osłabieniu moralności; czy 


- ma nauki i umieiętności, których część na złe 


użyć może zbrodzień, a cnotliwy przez ujo- 
rządkowanie ich wpływu sprawia szczęście 
kraiu. Nie był więc moment myślenia o u~ 
stanowieniu doskonałego wychowania. Lecz 
ALEXANDER L- przemówił dobroczynnie 
do narodu, że chce utrzymać władze prawa i 


władzę oświćcenia, Państwo z różnorodnych 
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narodów złożone, przez ustanowienie eduka- 
cyyućy iednćy źwierzchności, przez dany po- 
wszechnaćy gorliwości i pracy popęd; zawarto 
nieiako w jmie nauk potrzeby powszechey przy 
mierze. Nauczyciel i nczeń w zlodowaciałey 
prawie Kamczatce i ciepłey Taurydzie icdne 
otrzymał prawa i iedne nadzicie w miarę o— 
sobistey sposobności. Nie kazano zapominać 
nauk i podań zostawionych od przodków. 5ą— 
siad Chin, Ameryki, Persyi i Indyi przynosi 
pomocne wiadomości mieszkańcowi nadbrzeża 
Dźwiny, Bugu i Dniepru. My pokazuiemy 
ieszcze ślady bytu Rzymian, zgłębiać zaczy— 
namy Karpackie góry w ostatnich tego łańcu— 
cha w tćy Gubernii ogniwach, a pytamy się 
ciekawie o nazwiska gór i rzek w Azyatyckiey 
Rossyi, -które nam przechod naszych ludów 
wskazuią; zbliżamyssię z szanuiącóm zadziwie- 
niem do Kaukazu, i samego chcemy w tey 
okolicy pytać się nieiako przyrodzenia o pier- 
wszych dzieiach świata. Każdy w swoim ię- 
zyku własne, i nabyte wiadomości upowszech-= 
niać i przenosić może. Nie o to spór zachodzi, 
iakiego dzwięku. słowami wymówić rzecz po~ 


„iętą, ale iak- podnieść wyższy stopień oświc== 


í 
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cenia, iak zostawuiąc w szkołach mowę fami- 
liynego społeczeństwa, ułatwić poięcie i sto- 
sunek wyobrażeń, które sami sobie tłuma- 
czymy, i zaymuiemy nićmi naszą uwagę. Nie 
gaui N. ALEXANDER indyyskiemu przy- 
chodniowi, że wyroki zawarte w Sechaster i 
Wedamie przenosi nad mniemania maiące 
pochód od Zoroastra. Nie dziwi stę, że In- 
flantczyk śpiewa chętniéy pieśni w mowie 
krzyżowych rycerzów, niż w języku zwycię— 
żców swego kraiu, Rossyanin opićwa chwałę 
bitwy Pułtawskiey, a przeosadniony Szwed 
uwielbiać może waleczność przodków pod 
Narwą. Chowa MONARCHA Kazańskich 
Carów korony, iak waźne zdobyczy i męstwa 
Rossyan pamiątki, ale zapewne oddaie sz. — 
cunek tych pamięci, co ią godnie bronić, i 
szczęście Rossyi w wątpliwość, choć na krótko, 
"wów czas podać umieli. Roniliśmy i my dość 
długo taiemnie łzy nad mogiłą oyczyzny. Rzi- 
camy teraz bezpiecznie ña nią kwiaty, wstę- 
puiemy na ićy wierzchołek z xięgą dzieiów 
w ręku. Są w niey zapisani dobroczyńcy ro- 
du ludzkiego. Umieszczeni są w właściwym 
rozdziale i ci, którzy nauki rozszerzyli, i dali 
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im wsparcie. lednych rodaków imiona umie- 
szczone stały się własnością świata; innę, acz 
mniey świetne, wspomina cnotliwy, za udział 
środków do nabycia nauk i umieiętności. Są - 
ieszcze białe karty. Następcy od przodków i 
od was nie odrodzą się; xięga sławie i wdzię= 
czności poświęcona zwiększoną zostanie. 

Podniesło się w śród wielu przeszkód T'o- 
warzystwo przyiaciół nauk w Warszawie, 
Ośmieliło się mówić za utrzymaniem w swoićy 
czystości ięzyka, którym większa część miesz- 
kańców monarchii pruskiey mówi: za tą mo- 
wą naddziadów, w którćy Woyciech I xiąże 
pruski Zygmunta I. wuiem i Królem swoim 
głosił. > Przemówiło też towarzystwo równie 
do rodaków, iednym przekładało potrzebę 
doskonalenia się, drugich zachęcało, aby owoce 
pracy swoićy przynieśli. Ma iuź narod do- 
wody szczęśliwćy i uczoney pracy: ma dzieła, 
które z szacunkiem przyiął, przypuszczeni do 


tego składu, patrzymy z pociechą na wydział 


śłowiański, na przykład dany naszćy gorliwo- | 
ści, i na te wielkie prawdy, które uczony Pre- | 
zes w pićrwszey śwoiey wyraził mowie. Tém | 


milsze dla nas będą źwiązki z wami uczeni | 
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mężowie, że ie wspólne cele, i wspólna utrwali 
pomoc. Godni delegowani są świadkami na— 
szego uczucia, odniosą ie wśród wspólników 
sławy, 

Ledwo co N. MONARCHA tron- osiadł, 
zwrócił uwagę do ważnego wydziału wycho- 
wania, ogłosił zasady oświćcenia. Postana-- 
 wialąc rozkład obowiązków Ministrów, uczy- 
nił osobny oddział Ministeryum insrukcyi pu- 
bliczney, i powierzył ie Hrabiemm Zawa= 
dowskiemu, mężowi, który liczne piastował 
stopnie zaufania, a do wielu um/eiętności, które 
nabył, łączy wiadomość obszerną nąszey lite 
„ ratury, i mowę polską doskonale posiada. Ma- 
jący krew rodu lagiełłów i ich gorliwość o 
nauki Adam Xiąże Czartoryski wezwanym 
został na Kuratora tego wydziału. Z jego rąk 
otrzymał godny Rektor Uniwersytetu a na- 
szćy Gubernii Koadjutor Biskup X, Stroy- 
nowski Dyploma dla szkoły głównóy i szkół 
0śmiu guberniy dawnićy do Polski należących, 
i odebrał to ważne świadectwo, iż'do wysta 
OE potrzeb edukącyynych, ułatwienia 
trudności, i utrzymania pomyślnego skutku 


czynnie się przyłożył. Uniwersytet stał się 
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szkołą mauczycielów i uczniów, sprawuie 
wyższą władzę nad szkołami niższego rzędu: 
rodacy i cudzoziemcy uczą z prawdziwą ko- 
rzyścią. Wilno wszelako iest od nas odległe, 
Dzieci przeznaczone do uczenia się, ógromną 
przestrzenią byłyby od rodziców oddzielone, 
Niebo dało nam mnićy przykre klima, a mto- 
dzian oddychaiący  łagodnieyszem powietrzem 
w pierwszych latach życia, widziałby sroższe 
przyrodzenie w tym czasie, gdy ie chce po- 
znawać. Daleka do tey stolicy nauk droga, 
kosztowne-życie, są przeszkodą dlatych, któ- 
rzyby się, mierny maląc maiątek, tam udawać 
chcieli, Nie o to idzie, aby w naszych guber= 
niiach było kilkunastu uczonych, ale oto, aby: 
oświecenie było rozszerzone; a iednostayne 
prawidła stały się powszechnemi. Spoczywaią 
wieki na wydawanie gieniuszow; szczęśliwy 
źbieg wypadków ie odkrywa; ustawna i wię- 
ksza iest potrzeba doskonalić większą liczbę 
ludzi, z których iedni sumiennie maią roska- 
zywać, a drudzy umieiętnie wykonywać po- 
ruczone im obowiązki, Potężne Rossyi 
państwo, zaymuiąc dwudziestą ósmą część 


znanego świata na kuli ziemskiey, potrzebuie 


A 
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upowszechnienia nauk, żąda ich dobroczynne - 
go wpływu we wszystkich, gałęziach, odro- 
dzenia się bogactw ekonomii ludzkićy i źwićm 
rzęcey. Ubogii maiętny, obydwa iedney zic- 
mi mieszkańce, maiąc równe środki do ucze- 
nia się, póydą tąż samą drogą pracy, aby mieli 
równą nadzieię. i zasłużoney oczekiwali na- 
grody. Urzędnik ślachecki i mieyski ma iedna:- 
kową powinność doskonalenia się. Kapłan 
powinien godzić naukę swoię z potrzebą ludu. 
Seminaryum. przy główney w: Wilnie szkole 
wszystkich sposobiących się do tego stanu nie 
obeymie. Zakładaią się szkoły parafiialne. Nie- 
usposobieni do nich nauczyciele, mogą bydź 
apostołami szkodliwych nowości; a pewnie 
mało rozszerzą władzę rozumu uczniów. 
Cierpiąca ludzkość wymaga pociwyhy i wspar- 
cia, przenoszą się co dzień ludzie do podzie- 
mnych sklepićń , którzyby z udzielonym ratum- 
kiem, śmierć opóźnić mogli. Matki, w ten 
czas, kiedy życie daią, często dla niedostatku 
pomocy, własne tracą, lub przestaią mieć spo- 
sobność przyłożenia się do odnowienia świata. 
Bydło za pomnożeniem ludności, i ułatwie- 


niem Bengi staie się co raz bar dzićy droższą 
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własnością; co rok prawie w kilku powiatach 
ginie, adla tego, że nie mamy Indzi znaiących 
się na chorobach i lekarstwach, nie umićmy 
położyć granic temu nieszczęściu. Zbliżyła się 
iuż ta ważna epoka, gdzie rolnictwo nasze, 
potrzebuie prawideł w teoryi, i pomocnych 
nauk; my tylko o iestestwie tych katedr wie- 
my. W łagodnóm klimacie, ogrodnictwo, słu- 
sznie zwane siostrą rolnictwa, iest ważną czę - 
ścią historyi naturalney; uważane nawet iak 
zabawa, iest tak niewinne, iak samo przyro- 
dzenie, maiętny tylko ma u czeńszego ogrodni= 
ka, a prawie zawsze cudzoziemca. Wiemy, iak 
natura iest hoyna. w Afryce i Ameryce; dzi 
wniemy się pięknościom roślin, które odległa 
ziemia wydaie; ciążymy pamięć naźwiskami 
obcych ziesiiopłodów, - a nie znamy naszych 
wód, gór i lasów. Objazd tedy w przedmiotach 
Mineralogii i Botaniki, staie się ważną potrze 
bą. Szanuiemy wynalazki w mechanice, dzi- 
wuiemy się, że odwieczny łom kamieni ; po-: 
słuszny iest ruchowi iedney ręki; powietrze, 
woda, i ogień służą za narzędzie temu, któ- 
ry obrachował chyżość ruchu, i moc parcia; 


a mechaników praktycznych nie mamy. 


WA WETA 


) 575 ( 

Druga ena część rodu ludzkiego, płeć 
żeńska systematycznego nić ma wychowania. 
Przeznaczone kobićty dzielić z nami życie 
społeczne, powinny równie postępować w 
oświeceniu. Władza wdzięków i miłości, 
jest dziełem przyrodzenia; iest nieoddzielna 
od iestestwa, zachowania i przedłużenia ro- 
du ludzkiego. Nie gardźmy tym darem i wy- 
rokiem „niebios; ale uczyńmy, aby taż sama 
płeć, która swoią moc słabością okrywa, 
przenosiła w dzieci religiią, moralność, nas 
uki, wstręt od próźniactwa, a zamiłowanie 
się w pracy. Składa natura w ręce matek 
wszystkie niemowlęta; pićrwsze wrażenia 
dane dziecióm są ich dziełem.  Niewolnicza 
na pozór podobania się kobićt powinność, 
odwdzięczana iest męszczyzn uległością. Mę— 
szczyzna oddany usłudze publicznćy lub za- 
trudnienióm, które go od dąmu odrywaią, 
ma iedyną w żonie pomoc i zastępstwo; szu- 
ka w przyiemności życia domowego nagro- 
dy, za oddanie się zupełnie kraiowey spo- 
łeczności. Starzec na łonie gasnącey miłości, 
a trwałćy przyiaźni, dni ostatnie spokoynie 


pędzi, często wolą żony ma za swoię, i 


i 
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zwiększą spokoynością stępuie do grobu, i ną 
nią prawa i swoie obowiązki przenosi. Czu- 


cie iednych powinności, wspólne przekona- 


nie się o użytku nauk, i ich uporządkowa- 


niu, uczyni szczęście i oświćcenie powszć- 


chućm, lecz ieśli edukacya publiczna dla 


inęszczyzn ma  niewyrachowane pożytki, 


stosowaną bydź nie może dla kobiet, bez 


doświadczenia wielkich trudności. Maika 


będąc nieoddzielną od córek, iest naylepszą 
ich mistrzynią, bezstronnym serc i skłonno- 
ści sędzią. Dóm rodziców, i całe obóyście 
gospodarskie, iest dla nich szkołą. Oderwa- 
ne od życia domowego na czas edukacyi, 
odwykaią od naymilszego z dawczyną życia 
społeczeństwa. Uczą się często nudzić. a za— 
ięte zabawami, które ich niedoświadczeniu 


natrącaią się, przynoszą często w dóm ro- 


dziców, mierne talenta, niezgrabną wysa- 


dność, i pogardę wieyskiego życia. Szkoła 
gu vcrnantek, którą mamy zakładać, może 
tylko dostarczać mistrzynie młodości. Uwol- 
nione od szkodliwych przesądów, usposobio» 
ne od wcześney młodośći do tego wysokie= 
80 powołania, te rządczynie pomagaiąc 
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matkóim, złączą słodycz cnoty, z przyiemnoa 
ścią talentów, skromność w wspaniałży pro= 
stocie, z Śmiałością pełnienia powinności żo- 
ny i malki, okażą, że gospodarstwo domowe 
iest waźną częścią nauki koniecznie potrze 
bney; te nakoniec łagodnie dowiodą, że pra= 
ca i zatrudnienie zjednywaią sławę, a zaba= 
wa iest tylko środkiem do nowych sił na- 
bycia, Ustanowi się w prawdzie konwikt dla 
córek obywatelskich. Ten tylko póty trwać 


ma, póki czuć będziemy niedostatek guwer= 


nantek, Płci piękna. nie pozwalay, aby cię 
przyrównywano do kwiatu. Piękność róży 
trwa dni kilka, więdnieie prędko, i ciernie 
tylko zostaią. Lata pićrwszćey młodości są 
króikie.  Waźnieysze iest wasze w wieki 
doyrzalszy:n przeznaczenie, staiecie się matka- 
mi nowego pokolenia. Niech wam zawsze 
zostaie to cieszące wspomnienie, że cień 
skazy nie dotknął się nawet dni waszey pię= 
kności. Na takie to usianowienia, kióre iuż 
dziś otwićram, i które ieszcze maią nastąpić, 
złożyliście godni cbywatele ofiary. Takie to. 


wielkie cele ożywiły prace nasze. Począiko- 


. we tylko dziś wskaznię dzieło, cztóry pier- 
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mi. Starożytne nasze medale są Europie zna- 
"tnych złożone ogrodach, oczekuią przenie- 
'budowy. Jeszcze są, choć iuż nie w takiey | 


gruntowne nadzieie w wątpliwość. Krzemie=" 


"ście kraiu, są ciż sami ślachetni obywatele; 


ad 
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wsze klassy i dziewięć kursów, uddaię użym 
tkowi młodzieży. Mamy sławną bibliotekę 


po zmarłym Królu, pomnożoną darami, a 


rm K 


szczególniey Teofili Xiężny Sapieżyny. Za- 
graniczni pisarze zaczynaią przesyłać swoie 
dzieła, na dowód szacunku. Niektórzy Jene- 

rałowie siwizną, bliznami i chwałą okryci, 

oświadczyli przysłać dzieła, w których uczyli 
się prawideł do otrzymania zwycięztwa. Ma. 
my ieden z nayobszernieyszych fizycznych l 
gabinetów. Zwiększył go Stanisław Ordy- 


nat Zamoyski pięknćmi i ważnćmi narzędzia« 


Dre ść" 


ne. lest gabinet historyi naturalney, test 


zbiór kruśców. Roślinyi drzewa, w prywa= | 


sienia, Lecz ieszcze są próżne i domami za- 


ięte te mieysca, na których stawiać mamy 


wielości, potrzebne fundusze. Nie poda- 


waycie przez to iednak przytomni, nasze. 
niec iest na ziemi wołyńskiey. Idzie o szczę” | 


oto iest nasza natrwożliwe mniemania odpo- | 
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wiedź. Do mnie należało otworzyć podwoie 


do przybytku nauk. Moim bedzie obowiąz= 


kiem za wsparciem waszćm, z drzewa, które 
się iuż dziś rozwiia, dóyrzewające przynieść 
owoce. Obywatele gubernii kiiowskiey, W 
uchwale 2. Września roku bieżącego, złożyli 
jub na dobrach zapisać, w proporcyą mąią— 
ików, około 500,000 rubli, upewnili na gy- 
 mnazyum w swoiey gubernii, a różne usta= 
nowienia w Krzemiencu: oto iest dowod, iak 
4achetne wasze dzieła, godni Wołynianie, 
ościenna guberniia umiała ocenić. 

Godni Marszałkowie!  przemówiliście 
wraz z szanownym Guberskim Marszałkiem 
do obywatelów, o ślachetney potrzebie czy= 
nienia ofiar, dla wspólnego: szczęścia. Imio- 
na wasze, z hoynym ziomków zapisała wdzię- 


czna ręka na pićrwszćy karcie dziejow tego 


zgromadzenia.  Wspomni uczeń pierwszy” 


rok urzędowania waszego, i otwarcia téy 
szkoły  Pomagaycie wraz z przytomnym tu 
Xiążeciem Wołkońskim Gubernato- 
rem, naszey usilności. Niech te dzieło, któ= 
re się tak czyńnie rozpoczyna, prędko doy= 


rzałości otrzyma cechę. 
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Przytomne delegowane Członki U ni- 
wersyitetu Wileńskiego odnieście wspól- 
nemu nam składowi dzisieyszą uroczystość 
w swoićy prostocie, i tę radość obywateli, 
którćy świadkami iesteście, Oddali ciż oby- 
watele naypięknieyszą część naukom, gdy na 
ich zbliżenie nie załowali ofiar, ale równie 
szanuią związki, które szkołę główną z gi- 
mnazyami łączą; cenią cnotliwe wsparcia, 
które dał Uniwersytet naszym życzenióm u 
wyższćy władzy, W ośmiu guberniiach, nie 
dawno iedną oyczyznę składaiących , iedna 
, iest obywatelów mowa, iedną im xięga pra- 
wa rozkazuie, iednćy zatóm i władzy eduka= 
eyyney życzymy, "Zawsze iest nam potrze= 
bna takowa iednostayność, zawsze rówńe 
głosimy obowiązki dla Kuratora, który dni 
sprawowanćy władzy prawdziwą gorliwością 
ułatwieniem środków do utrwalenia i upo- 
wszechnienią nąuk, oznacza. Dyploma mi 
powierzone z naywyźszóy woli, składam 
w ręce twoie Mości Panie Iarkowski 
_Prefekcie, zastępca spodziewanego w tych 
` dniach Dyrektora JP. Czecha. Obydwa 
HAcznie SĘ Sniądeckiego, którego ‘imie 
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okryte chwałą, zdobi poczet uczonych, przy- 
noście na naszą ziemię iasny iego wykład 
dowiedzionych prawd i czynionych odkryciów, 
Znana wasza gorliwość, niech tylko na ten 
koniec liczy trudności. aby ie usuwała, We- 


zwałem uczących do obowiązku doskonalenia. 


w ybór im był troskliwszy, tćm siał się tru- 


dnieyszym. Ufność rządu położyłem w 
waszćy oświeconćy gorliwości. Uczeni mężo- 
wie! bądźcie stróżami tego wielkiego daru, 
który MONARCHIA udzielił, a obywatele wy- 
iednali. Panuiący i oycowie familiy po- 
wierzaią wam swoie w opiece zasiępsiwo. 
Odtąd cnoty i nauki młodzieży będą cechą 
prac waszych. Dobre ich postępowanie i świa— 
tło zjedna nową cześć naukóm, i tym, go ie 
dawać będą. 

Młodzi szkolna! słuchay głosu, który w 
imie rządu i oyców  familiy podniósłem, 
Cnota i nauki niech twóy umysł zawsze 
zaymuią. Postępowanie w doskonaleniu ser= 
ca irozszerzenie władz rozumu, stanie się 
iedyną rękoymią twego szczęścia i losu tóy 
ziemi, która was wydała iżywi. Odzyskać * 
ne dziś środki do pomnożenia światła nay= 
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droższym są skarbem, który z rąk obecnego 
pokolenia odbićrasz. Pomnażay wynalazka- 
mi uczynione odkrycia, poprawiay przez do- 
świadczenie nasze ustanowienia, i nastąpić 
po tobie maiącemu pokoleniu, wiernie odda- 


way. 


=. III. 


Wiadomość o Kałmukach wyięta z postrzeżeń pe- 
wnago podróżo-pisarza w ciągu 180211803 
roku w ich krain uczynionych. Dokończenie. 


Teżeli naypolerownieysze narody nie by- 
ły wyięte od dziwacznych mnuiemań, ieśli sy- 
stema ich fałszywych i od ludzi - wymyślonych 
religiy częstokroć źbiór przeciwieństw i ma- 
rzeń, iuż niepoiętych, iuź gorszących, wysta- 
wiało; czegoż sięmamy spodziewać ponieoświe- 
conym i w półdzikim narodzie Kałmuków ? 

- Religiia ich mongolską, byłaby nierównie 


dzikszą, gdyby wszystkich prawie dogmatów, 
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obrzędów religiynych nie przeięła od tey, 
która w większey części Indyi pannie. Brach- 
manowie, ci zwłaszcza, którzy wiary mądrych 
swych przodków nie odstąpili, iednego twórcę, 
iednego uznaią Bega. Mongołowie mnóstwo 
ich przypuszczaią. Podług nich, obszerne 
niebiós przestrzenie, przed świata początkiem 
od bóstw zamieszkane były. Tægæri ieden z 
naymożnieyszych, z zamętu świat wyprowadził. 
Ten sześciu ma uledz przemianóm, w ciągi 
których życie ludzkie od 80,000. nzstępnie, aż 
do dziesięciu lat przeydzie, i znowu do pier- 
wszéy długowieczności temiż powróci stopnia- 
ini. Morza i rzeki wyschną. Ziemia wraz Z 


sześcią nizszemi niebiosamii piekłem zgoreie; a 


świat cały dawnemu padpedmi zamętowi. Gdyż 
wszędzie ludzie maiący niepewne o nieskoń-: 


czoności wyobrażenie, których słabe poięcie 


przez objawienie wspartem nie będąc, inaczćy 
sobie wystawiać nie może, utrzymują, iż świał 
miał kiedyśkolwiek początek, i musi mieć 
koniec. 

Kałmucy daley nierównie posuwaią, 
ieomietrycznie prawie obszerną zamętu. MA 


mierzaią rozległość. Podee nich wiatr do u- 


Sat 
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tworzenia Świata zebrał massę na 80 tysięcy 
wiorst długą, 12,800,000 głęboką. Nad tą mas- j 
są skupiły się obłoki złotego koloru, które 
kroplami wielkości koła powozowego spada- 
iąc, utworzyły ocean. Ziemia zaś powstała z 
piany zsjadłey, którą tenże twórczy wicher 
nad powierzchnią wyniosł oceanu. Równie 
dowcipnie tworzenie się różnych oddziałów 
świata tłumaczą. Cztery oni naznaczaią częe 
ści, z których każda ma kształt wyspy. Po- 
łudniowa, stanowi ziemię na którćy mieszka- 
my. Wschodnia, ma bydź ze złota, mieszkań- 
ce ićyźżyią po 150 lat, i maią 8 łokci wy 
sokości. Zachodnia, rubinowa, mieszkańce dwa 
razy są wyżsi od poprzedzaiących, ipo 500 
lat żyią. Naostatek północna, ze śrebra; przy- 
rodzenie mieszkańcóm téy wyspy szczodrzey 
nad inne darów swych udzieliło, nadaiąc im 
1000 lat życia i 250 łokci wysokości. 

Ziemia w pierwszym rzeczy rozkładzie, 
naybardziey uprzywileiowaną została. Wszyst- 
kie żądania iey mieszkańcow , natychmiast u- 
skutecznionemi były. Oczy się ich świetne= 
mi iskrzyły promieniami. Mieli skrzydła. Nie 


potrzebowali żywności. Mnożyli się sposobem 
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różnym od późniey używanych. Po 80,000 
lat żyli: Lecz wszystko się zmienia. Ludzie 
pokusili się skosztować białćy cukrowćy pia 
ny, która przykrywała ziemię, i odtąd po- 
trzebę pokarmów uczuli. Skrzydła i promie- 
nie postradali i tylko po 40,000 lat żyć mogli. 
Za zniknieniem promieni ziemia w ciemności 
pogrążona została. Także temu zaradzić? czte= 
rey bogowie, zarówno dobroczynni i możni, 
kupią się około sławnćy u Kałmuków góry 
Summer, silnemi ią obeymuią ramiony; rusza” 
ią z posady, i dwa wielkie wyprowadzaią 
światła; iedno z ognia. i szkła złożone, czyli 
słońce; drugie z wody i szkła, ezyli xiężyc ; 
naostatek niezliczone mnóstwo pochodni, któż 
re gwiazdy stanowią: 

„Nie chcemy czytelników naszych nudzić 
dpisaniem dziwacznego systematu Mongołów 
czyli Kałmuków , względem :obiegu słońca; 
xiężyca i gwiazd; toż opisaniem przyczyn 
zaćmienia, błyskawic i piorunów. Dość iest 
powiedzieć, iż podług nich, słońce ma blisko 
1,206 wiorst obwodu, i że średnica gwiazd, 
naywiększych, 5,000 łokci wynosi. Wszystkich 
zaś ogółem większych, średnich i małych liczą 


285,000,0 00: G 
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Narod ludzki, tak moralnieiako też fizya | 
<6znie zepsuty, poznał zmysłowe chucie i wszelż 
kiego rodzaiu nierządy. Potrzeba było praw 
i samowładców do iego poskromienia. Zmniey« 
szała się następnie iegó długowieczność. Lu- 
dzie nie żyli więcćóy' nad 50, 20, dzież 
sięć tysięcy, tysiąc i na koniec 100 lat, wiek, 
iakiego dziś ich życie rzadko dosięgnąć mo= 
de. Lecz postęp wyradzania się nie tu swoie 
położył granice. Ludzie więcćy nad lat 10 żyć 
| niebędą, a wzrost ich wysokości łokcia nie 
przeydzie. Naostatek karty te, prócz małey 
liczby, znikną zupełnie. Krew i trupy okryią 
ziemię, potóm gwałtowne spłóczą ią deszcze; 
po*których nowe wyda rośliny. Ród uprzywi= 
leiowanychkarłow wyydzie na ten czas zjaskiń, 
które im pierwćy za ochronę służyły. Odzie- 
nie, pókarmy, błyskotki nawet spadną dla nich 
z nieba. Cnoty wrócą się na ziemię, Zycie 
nasze wiek swóy dawny następnie odzyszcze, 
Tak tedy rodzay ludzki na złą i na dobrą stro- 
nę wielu ulęgnie przemianom: Każdy z tych 
peryodów zowią Gallapem. Z ośmiu gallapów 
ieden potopem, inne pożeraiącym kończą się, 


ogniem. 
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i W systemacie religiynym Kałmuków; 
go do liczby bogów i ich hierarchii pewna 
zachowuie się różnica, "Trzy celnieysze l= 
czą ich klassy: Taèngaeri. dzielą: się na złych: 
i dobrych, ci byt swóy "jeszcze przed stwo= 
rzeniem mieli. Nie są oni nieśmiertelnymi, 
lecz tysiące lat żyią i w innych -odradzaiązsię 
postaciach. Burchany pierwiastkowe, przykła= 
dały się do utworzenia świata; ludzie przez 
świętość życia, w jch liczbę: mogą bydź poli- 
czeni, tak tedy u»óstwienie u Kałmuków na= 
wet ma mieysce. Ragini są to boginie: dzier— 
zace przybytek ukontentowania, 'z. którego 
niekiedy dla wsparcia nieszczęśliwych wy 
chodzą.  Wzywaią ich pod ogólnćm: nazwi= 
skiem Burchan. Nie wszystkie z nich są do— 
bre; iedna zwłaszcza należy 'do liczb ośmiu 
bóstw strasznych. Kałmuki maią swoie fu- 
rye, lecz gracyi wystawić sobie nie umieli. 
Maią także złe duchy niźszey klassy wszel- 
kim poklaskuiące nierządom. r 


Wierzą podobnie, iak stronnicy religii w 


| Indyi panuiącéy, w przeyście dusz, i innego 


wiecznego życia nieznaią. Mecz dogma to, 


naydzikszemi wzbogacili marzeniami. Dusza 


) 588 ( 
podług nich w częściach rozmaitych. ciałą 
hasiępnie obiera sobie siedlisko. Szyia, iako 
dosięgaiąca mieysca ićy przebywania, iest 
mieochybnie : śmiertelną. - Dusza opuściwszy | 
eiało przed podziemnym stawa sądem w to~ 
„warzystwie złego i dobrego ducha, i tam zda 
je sprawę z-swoich czynności. Ieżeli przes 
,wyższaią dobre, przechodzi do iednego z 5ch 
królestw cnotliwym przeznaczonych duszom, 
leżeli złe, na ten czas wtrącona iest do iedne- 
go z trzech mieysc zbrodniarzom przygoto= 
wanych. WV uporządkowaniu piekła imagi~ 
nacya: Mongołów czyli Kałmukow, całą swo= 
ię wywarła dzielność. Zdaie się, iż wszysle 
kie dawne i teraźnieysze przeięli marzenia. 
Niech każdy sądzi”o tém z następuiącego opi- 
su. Potępieńcy ich żarzystym główniom po= 
dobni, nayszczegulniey dręczeni są pragnie- 
niem i głodem. Gdy pić żądaią natychmiast 
lecą na nich zewsząd noże, dzidy i miecze. - 
Gęba ich na widok pokarmów tak się ście= 
śnia, iż ledwo otworowi igielnego ucha wy- 
równywa, gardło ma tylko średnią wielkość 
hici, a brzuch tak się wydyma, iak wór nay= 


większy, Skry i śmiecie, zwyczayny stano= 


a 
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wią ich pokarm. Niekiedy drzewa z świe= 
żemi owocami do tych nowych zbliźaią się 
Fantalów. Potępieńcy dosiać ich pragną, lecz 
drzewa umykaią się, lub ieśli im swoich po- 
zwolą owoców, te sam tylko w sobie proch 
i popioł pod łudzącą mieszczą pokrywą. Ma— 
ią ieszcze prócz tego inne strasznieysze pie- 
kła. W piefszćm szatani, z koziemi, lwiemą 


it. d. głowami potępieńców rozmaitemi mę-, 


czą sposoby. W drugićm przestępni są bez u- 


stanku w kawałki cięcą smażeni, lub druzgo- 
tani młynskim kamieniem, potóm wracaią 
im życie, aby nanowo podobnćy ulegali mę— 
czarni. W trzecićm wystawieni są na mróżne 
wiatry dla doświadczenia wszelkiey katuszy, 
e iaką zimno przyprawić może. lecz to za— 


pamiętałość systematu tego dopełnia, że A 


bydlęta nawet mąk piekielnych uyśdź nie mo= ` 


gły, i tak bydło robocze zgładzać będzie wi= 
Ry swoie ustawnóm ięczeniem pod naywięk- 
szemi ciężarami. 

Dowcip twórczy Kałmuków może się 
przynaymniey w układzie. raiu wyższym 0- 
kazał. Niestety! Mietologiia ich wszystkim 
mnym zupelnie podobna. Nieżmiernie ohbfi- 

ć 
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tą w wynaydowanie kar, zimne, i nieznośne 
szczęśliwym wystawia rozkosze. Już to ob- 
szerne pałace lśkniące od złota i drogich ka-- 
mieni. Już drzewa o śrebrnym pniu, ze zło- 
temi gałęziami, wydaiące dyamentowe owoce. 
Już cudowne ogrody, w których balsamiczne 
powiewa powietrze. Już nakoniec zgłupiałe 
na moment podziwienie, a w krótce potóm 
sytość i wieczną nudę. 

O wszystkich tych dogmatach, zabobo - 
nach, stopniowaniu wyższych i niższych bo- 
gów, dobrych i złych duchów, ogromne na- 
pisane xięgi, których straż i wykładanie po - 
ruczono kapłanom. Dschagdschamuni ieden z 
wyższego bogów rzędu iest rzeczywistym, 
lecz niewidzialnym religii kałmuckiey naczel- 
nikiem, którego założycielem Lamy bydź mie- 
nią. Uwalniamy czytelników naszych od nu- 
dnego opisu iego przeobrażeń, rozmaitych 
stępowań na ziemię dla zakupywania lu- 
dzkich zbrodni. Domyśli się każdy, iż mnó- 
stwo musiał natworzyć cudów, które w ob- 
szernych zawarte są tomach. Jednak wszech- 
władność iego, co do trwałości, ma swoie gra- 


nice. Zaymuie ona tylko teraźnieyszy prze= 


?.EME 


) 591 ( 
ciąg, po nim rządzić będzie inny Burchan; 
który ma 1uż swoie naźwisko, obrazy i oł- 
tarze i który po upłynieniu nowego peryodu 
ustąpi mieysca trzeciemu. 

Prócz tych bóstw maią Kałmuki wiele 
innych, które zdaie się, iż od Greków, Rzy- 
mian i Zydów przeięli. Maią przed innemi 
nazwiskami Satana, Minosa, Eala, Marsa 
i Eskulapa, a moźe i innych bogów, niewia= 
domych naszemu uczonemu i niespracowa— 
nemu postrzegaczowi; którego dzieła w kró= 
tkości czyniliśmy rozbiór: 

Lecz dość iuż o religiynych  marze- 
niach Kałmuków. Zakończymy ostatni ten 
wyiątek. opisaniem twórczéy ich zdatności w 
jnnymi rodzaju, tym sposobem uzupełniemy 
rys tak mało dotychczas znanego narodu. 

Kałmuki oprócz teologów, lekarzy i 
astrologów, maią także romansistow czyli ra- 
czey baiarzow. . Tysiąc i iedna nocy, mogą bydź 
ieszcze w zorem delikatności i dowcipu w po- 
równaniu z jch nieokrzesanemi tworami. Niech 
każdy o tém z dwóch następuiących prób są- 
dzi, z wyiętych z trzynastu baiek, które P. 


Bergman w samćm czerpał źródle. 
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Dziwaczne ich wyłożenie, żupełnie żeś 
czy samćy iest podobhe, Młodemu synowi 
Chana, chcącemu ćwiczyć się w czarodziey= 
skich taiemnicach, radzą, aby szukał Svidi- Kur, 
sżczególnego w prawdzie człowieka, lecz oraz 
wielkiego odiudka. Udaie się przeto w długą 
podróż, bierze z sóbą wiele żywności i wór 
ógromny, stu ludzi pomieścić mogący. Spoty» 
ka Svidi siedzącego na drzewie, każe mu zleźć 
za pomocą słów czarnoksiężkich, w wielkim 
go zamyka worze iprzez długi przeciąg na 
swoich dźwiga ramionach. &ridi sprzykrzy= 
wsży sobie takowy sposob odbywania podró- 
ży, następuiący odpoczynku i rozrywki.poda= 
ie śródek. Powiaday mi cokolwiek, rzekł do nie= 
go, lub gdy chcesz ia cię zastapię, ostrzeż tylko 
skmienem głowy, co bardziey przektadasz. Każdą 
razą młody: Chan daie wiedzieć umówionym 
znakiem, że woli słuchać, niżeli opowiadać, 
Sridi przeto daléy rzecz swoię prowadzi. Ta- 
kowe -zdarzenie trzynaście razy. powtórzońe, 
trzynastu opowiadań było przyczyną. Przy= 
każdym ŚSsidi wychodzi z woru, lecz po skoś- 
czeniu, słowa czarodzieyskie Chana nazad go 


wrócić zmuszaią, az póki Chanowi nowey po- 
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wieści słuchać się niepodoba i i póki SSidi- Kur 


niebędzie miał co powiadać. Dwie tu znośniey- 


i 


f I 
0 


sze nieco umieszczamy, Z których o innych 


sądzić i swietną Kałmukow imaginacyą oce- 


nić będzie można. 


e 


POWIES€ MONGOL "żę 
Malarz i SŚnycerz. 
Młody Chan po śmierci swego Oyca rzą= 
dził nie gdyś Kr olestw em Gniazmen zwanćm. 


Między innemi dwóch miał poddanych Mala- 


a i snycerza, obydwa nazywali się Gunga, 


_ i obydwa wzaiemnie się niecierpieli. Pewne- . 


go dnia zbliżywszy się malarz do młodego 
Chana, rzekł; ;, Qycieć twóy mieszka w Kro- 
„ lestwie Tangri ( w iednym z Kałmuckich ` 


s Raiów ) kazał mi przyść do siebie. Byłene 


„A zhalazłem go wielką otoczonego wspania- 


„ łością, Oto iest list do ciebie ,, Malarz zło- 
żył list zmyslony w następuiących pisany sło= 
wach. „ Straciwszy życie na ziemi odzyskałem 
„ ie nanowo w Królestwię Tængæri Wiel- 

„ ka tu wszystkiego panuie obfitość; chciať= 


: „ bym wystawić Swiątynię, lecz że zbywa na 
H 1 


Toż 


IGEN 


suycerżą, przyszli mi Gungu, ntalarž wskaz 


„, że mu sposob dostania się do mnie., 
Chan ciesząc się z szczęsliwego oyca los 


si, każe wołać snycerza Gunge „ Oyciec mój 
> 
„ stwie: Fængære, chce wystawić swiątynię, 


, lecz ponieważ zbywa tam na snycerzu, prze- 


; rzecze do niego, mieszka: teraz w królewa 


to chce abyś się udał do niego ,, Snycerzzmy . 
EE listu poznaje, wybieg to iest malarza, 
rzekł do siebie, lecz temu zaradzić potrafiemy 

Pytał się przeto malarza iakim sposobem 
mógł by się dostać do królestwa Tængæri? na 
co malarz: zbierz twoie wszystkie narzędzia, 
potóm położ się na stosie i uroczyste spiewa: | 
. jąc słowa, każ rozniecić ogień, atak wzniesiesz 
się do królestwa Tængæri: Po siedmiu nocach 

namiyslenia, podróz przyiść miała do skutku. 
Wróciwszy do domu powiadał żonie o wy- 
kręcie malarza i dodał razem, iż zręcznie uy: 
dzie zastawionych sidef. ` z 
Jakoż snycerz wykopał podziemne przey- 
ście, którego otwór na obszerną wychodził ro- 
wninę. Przy tym otworze położył kamień i 
przykrył go ziemią. Po siedmiu nocach Chań | 


rzekł do siebie „ Dziś snycerz udaie się da mo 
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„ iego oyca,przeto,aby każdy przyniosł palnych 
materyałow. Wielkirozniecają ogień. SŚnycerz 
spiewa uroczyste słowa; potóm znika, i przez 
_ podziemne weyście wraca «do domu. Malarz 
nie poymuiąc, się zradości;w idzicie, powiada, iak 
mycerz wstępuie do nieba; każdy wróciwszy dodo- 
mu tak sobie pomyslił: umart biedny snycerz $ 
poszedł do Chana. 

Tym czasem snycerz cały się miesiąc u= 
 krywa , codziennie myie głowę młekiem, i 
uigdy nie wychodzi z cieniu. Naostatek bic 
rze na siebie szatę z białego iedwabiu i zmy= 
śla list następuiący. y 

, Niech list ten SE rąk syna moie- 
„ go Chama Sakikschi. Cieszę się ztego nic 
» wypowiedzanie, i iż spokoynie państwem two- 
;„ ióm władasz. Snycerż za chwalebne do- 
„ kończenie dzieła godzien iezt nagrody, lecz 
„ że rozmaitemi malowidłami ozdobić my- 
„ ślę swiątynię, tąż drogą przyszli mi malar 
9 DZA 

Ztakowym listem idzie snycerz do Cha» 
na. Ah! zawoła Chan, cóz to, iużeś się wrócił 

z królestwa Tengari. „Jakże się ma móy Ociec? 
_snycerz list w ręce złożywszy, rzekł; byłem w 


4 
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królestwie Tængæri, a teraz oto powracam, 

Chan pełen radości wspaniałemi go ob- 
sypał darami i rzekł: ponieważ do swiątyni mą- | 
lowideł potrzeba, wezwać malarzą. Ten postrze= | 
głszy snycerza w białey szacie ihoynie udaro< j 
wanego. Wyśmienicie, mówił do siebie, toż onie-- 
szcze żyie. Chan, w myśl listu nakazuje mala- 
rzowi, aby się udał natychmiast, To usłysza- 
wszy malarz tak sobie rozważał: wszak wszy- 
scy widzieli iż snycerz skończył byt życie a prze- 
cie Żyje teraż, Czemużia póyśc tam niemam kiedy on | 
byi mie zawodnie? Przyrzeka zatćm, że po sie- | 
dmiu nocach podróż przedsięweźmie. 

Po upłynieniu naznaczonego czasu przy- 
niesiono materyały. , Wielki stos wśród po- 
la zapalono. Malarz ze swemi narzędziami, . 
listami i podarkami młedego Chana oyou 
ofiarowanemi, rzuca się na stos, i uroczyste 
wyspiewuie słowa. Tym czasem kiedy go ogień 
dosięga, gwałtowny krzyk wydaie; lecz dzwięk 
muzyki głos iego przytłumia. Tak tedy od 
Ognia pochłonionym został. A 

Na tém skończył Sridi. - Chan następuiący | 
wyciągnął morał. Dobrze muwet zawet odda” 
no. Poczóm Ssidi podług zwyczaiu, z wielkie- 
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go wyzuwa się woru. Chan tymże sposobem 
każe mu wleść na powrót, aż póki nie zacznie 
nowéy powiadać bayki. Opuścićm następu- 
jącą a przeydziem.do dziesiątćy z porządku, pod 
tytułem: 


Mąż i Zona. 


W Królestwie Odmilsong, żyło niegdyś 
dwóch braci. Oba się pożenili. Starszy i 
żona iego, skąpi byli i nieużyci. Młódszy 
wcale miał inny charakter. | 

Starszy, znaczne skarby zebrawszy, wiel- 
ką przyg gotował ucztę, na którą mnóstwo za— 
prosił osób. Młódszy tak rozmyślał: Chociaż ' 
brat móy nieżyie zemną dobrze, iednak przy takim 
zdarzeniu “daie się, iż mógłby mnie.i żorę wezwać 
do siebie. Próżne były iego wnioskowania. [Może 
to iutro nastąpi,rzekł znowu. Lecz gdy nietylko 


"nazajutrz ale i dnia trzeciego nie ztego nieby=— 


ło, mocno się tém uraził. Téy nocy, mówił 

do siebie, iak żylko żonabratamego winem uspio- 

na zostanie, póydę zato cokolwiek: iemu ukradnę. 
Wnocy wszedł potaiemnie do izby, w 


'którćy. pieniądze złożone były, Zona brata ie- 


| go kładzie się przy mężu, wstaie potćm, idzie 
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do kuchni i nabrawszy mięsiwa i świętych 
pókarmów wychodzi z domu. Ukryty nieśmiał 
ieszcze tknąć się niczego, lecz tak mówił do 
siebie; nim co ukradnę obaczę, wprzódy co ta bę— 
dzie robić. 

Jdzie przeto za nią na grobowisko. Tam 
na wierzchołku pagórka wznosiło się sztucznie 
zrobione nad iednym trupem pokrycie, które - 
było schowagiem ciała iey kochanka. Uczu- 
ciem powodowana, ciągle go od Żżarłoczności 


lisów i ptaków strzegła. Z daleka ieszcze wzy- 


wała umarłego po imieniu. Przyszedłszy do 


niego, rzuciła mu się na szyię. Brat się wszy 


stkiemu zbliska przypatrywał. Ta ofiarowa-. 
łą żmarłemu potrawy, lecz że zęby ściśnione 
były, rozwarła ie miedzianemi szczypcami i 
pożute pókarmy w usta mu wkładała; w tém 
się nagle umknęły szczypce, i ta koniec u- 
traciła ięzyka.  Nieczyniąc iedna żadnego 
wrzasku, bierze misy i wraca dó domu. 

Brat szedł za nią i w teyże samćy [skrył 


się izbie. Ta przy mężu układła się nałożu 


Wkrótce potóm za iego ocknieniem się nie- > 
zmiernie krzyczeć zaczęła. Ay ay! czy wi- 
dział kto takiego męża? Zdziwiony pyta się 
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toby ióy było. Ach ugryzłeś mi, powiada, 
koniec ienyka i nosa. Cóż teraz pocznę MIeSZCZĘ-; 
śliwa? Jutro cię zaraz hultaiu oskarzę przed í Cha- 
nem. "To gdy mówiła, brat młodszy bez ża- 
dnéy zdobyczy wrócił do siebie. 

Nazaiutrz poszła do Chana i wten, się 
skarżyła sposób.  Mąž móy... przeszłły nocy 
wcale haniebny popełnił uczynek... Rany moie 
świadczą iakity ten złoczyńcą, godzien iest kary. 

Mąż odpowie nato: przysięgam, IŻ nic 0- 
tom nie wiem; lecz, że to, co żona mówiła, mia- 
ło pozór prawdy, a mąż usprawiedliwić SĘ 
niemógł; przeto Chan dał następuiący wyrok. 
Niech go spalą za tak nieludzki. pos tępek. 

Dowiedziawszy się brat młodszy o ka- 
rzć iaka starszego czekała, JS do Chana, 
tak mó vił: ażebyś mógł poznać niesprawiedliwóść 
tego wyroku, kaè żenę + męża przywołać, a id 
tacz całą wyhiszczę.: 

Kiedy oboie stanęli brat wszystko opo- 
wiedział iak było. A gdy Chan wiary temu 
dać niechciał, rzekł: Konia ięzyka utkwił wu - 
marłego” zębach, a wszczypcach kawał ara 
wiony nosa. Poszliy i chcity się otém zapewnic. g 


Posłano widzów na mieysce, i te wszystko c8 
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co oskarzaiący przełóżył, sprawdzóno.. Na q0 
ga > ponióważ tók się, rzecz ma, miech Żong 
» Sp e pałą na stosie, Jakożw moment rozkaz wys ł 
konany został. Ku końcowi opowiadania mła + 
dy Chan podróż: odprawuiący; dodał te słowa; 
zastużyłć nato, i natém powieść się kończy. 

Dwie te powieści nie są wprawdzie ani 
dowcipne, ani ptzyiemne: lecz podobie rysy 
literatury dokładńieysze o obyczaiach naro- 
du „ stopniu iegó oświecenia: i naturze 'dowci- 
pu dadzą wyobrażenie, aniżeli wszelkie, do= 
sty; yszelkie Boo Bodo pisarza, 


gmana pośtrzegaczem. Jakoż pomimo wszy 
' stkich iego dowodów na obronę -przykoczo- 


nych, narod Kałmuków sam przez się iuż 


iest osądzony c ZG 


p 


IV 


O Włosniku. 
ą Robaki u Naluraluistow wnętrznemi, fn- 
testina, zwane w ciałach zwierzęcych zwyczay= 
* >, 
È 


| 
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ne maią swe siedliska. Mnóstwo ich niezli- 


czone pod nazwiskami Glistow , Motylic, Ta- 


'siemców, Węgrow, Hydatid, it. d. są znaio— 


Zwięrzęta wszystkie, począwszy od czło— 
wieka aź do naydrobnieyszych owadow, oWy 
szem samo robactwo udzielne i wielorakie kryią 
ich gatunki, a każdy, według przyrodzenia swe- 
g0, iuź w żołądku, iuż w kanale kiszkowym, 
w wątrobie, na płucach, w mozgu, między: 
mauszkułami, iuż pod skórą zwierząt ma swoie 
mieszkanie. ` 

Linneusz i inni mniemali, że robaki: te 
początkowie w wodzie przebywaią, a pod po- 
stacią drobnych, nie widzialnych nasionek z 
napoiem lub pokarmem do ciał zwierzęcych się 
dostaią, w nich dopiero rozwiiaią się, rosną, 
mnożą się i utrzymuią. Dokładnieysze iednak 
obscrwacye niewątpliwie ukazały, że nasiona 
te w ludziach i zwierzętach iedynie się znay— 
duią, achorowite osłabienie ciał zwierzęcych 
wygodną im do rozwiiania się i mnożenia się 
podaie sposobność. Obecność ich częstokroć w 
nowo urodzonych niemowlętach i rozmaitych 
pisklętach iest tego oczywistym dowodem, 
Jakoż gdyby nasiona różnych tego robactwa 

Litopad 1805: F 
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gatunkow z powietrza, pokąrmow lub napoiow 
do zwierząt wchodziły, naczynia strawności 
pełne ich byćby musiały, i mimo to przypu- 
szczenie, powstanie ich ¡W mozgu, wątrobie, 
między wnętrznościami, byłoby zawsze ukry= 
tą dla nas taiemnicą. (a) 

W liczbie tychże wnętrznych robaków iest 
MWłosnik, który pod tém imieniem baydziey 
pospólstwu naszemu niż uczonym. lekarzom 
znaiomą chorobę sprawuie. Włosnik dawniey 
u Linneusza Gordius medinensis, dziś w edycyi 
Gmelina, Filaria medinensis, u Francnzow le Dra- - 


(a) Klein, Gdanszczanin, uczony nasz niegdyś zio- 
l mek, zastanawiałsię nad początkiem i mno- 
żeniem się w ciele ludzkićm wszelkiego ro- 
bactwa. Wątpi on sprawiedliwie, iżby ro- 
baki we wnętrznościach zwierzęcych mie- 
szkaiące miały bydź iednego gatunku z po- 
doebnemi robakami, które w ziemi widzieć 
się daią. Wątpi, czyli iaia ziemnych roba- 
ków, wszedłszy nawet a mk. zwie- | 
rzęce z pokarmem lub napoiem, mogą się 


rozwiiać i doskonałe dawać robactwo. „Ro- 
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gónneGH, le verde guinée, u Niemców Nerwenwurm, 
" Hautwurm , zwany, rmiesżka w ciele ludzkiem 
| w tkańce komórkowey pod skórą, pod błona- 
| mi ścięgnowemi, rzadko między muszkułami, 
_ częściey w nogach i rękach nigąw innych czę- 
_ ściach ciała. Robak to iest y, od Ćwiere 
do dwóch łokci niekiedy dłagi; grubość iego 
delikatney nici lub włosowi końskiemu wyró- 
wnywa; w Europie dość rzadki, lecz na wy= 
brzeżach zatoki Perskiey, ma wyspach i pół= 
wyspach Indyi, na wyspach i brzegach amery= 
kańskich, w Gwinei, iest pospolity , gdzie częstą 


/ i okropną dla ludzi staie się klęską. AR 


„bak ziemny, powiada, Z przyrodzania sweś: 


o lubi zimno, a ciepło zawsze mu iest 


pS 

„szkodliwe; ztąd glisty ziemne statecznie zie= 
| o „rmsię trzymaią, i przy nocnym tylko chło- 
| „dzie na wierzch niekiedy wychodzą; słońca 


„nie cierpią; zimnych kup gnoiu się trzyma 


„ią, w gorących nigdy się nie znayduią; $. 
„gdyby jaja ich z wodą lub pokarmem do 
„„śołądka niekiedy weyść mialy, te nakształł 


| „„połknioney ostrygi strawićby się musiały 


AUY PAPA. 
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Włosnik i w naszym kraju niekiedy pos 


strzegać się daie; a bole i choroba, które spra- 


= 


wnuie, nie należą do rzędń przywidzianych lub 
fałszywey przyczyńie przypisanych zdarzeń, 
na iakie częstokroć żali się pospólstwó nasze. 
Choroba to A 


czyna iawna i widoczna. Rzecz godna uwagi, 


etelna, a bezśrednia iey przy- 


że sposob iey leczenia, przez wydobywanie z 
bolesnych wrzodów tego szczególnego robaka, | 
* nayodlegleyszych od siebie kraiach, w Persyi, i 
Iudyach, . Arabii, Ameryce, i u nas w Litwie : 
zupełnie iest ieden i w niczóm nie różny , iako | 
_ dawniey nieco Chardin i Nieblur, a w przeszłym 
s dopiero roku Mac Gregor opisali. (b) 
Symptomata włosnika we wszystkich cho- 
tych są iednostayne. Bębelek mały z niezno- 
śnym swierzbem ‘iest zwyczaynym tey choro- 
by póczątkiem; z czasem bole okropne W 
członkach, obszerńe zapalenie przyległych czę- 
ści, z mnieyszą lub większą gorączką następu- 
ią. Zapalenie to nie kiedy w gangrenę się za~ 


(b) Bibliotheque britannique N. 227 228 Scit- 
ees et Arts p. 154 
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Mienia, albo z wielkićm i niebespiecznóm pły- 
ńieniem krwi połączone bywa; śmierć nawet 
częstokroć długie i nieznośne kończy boleści. 
Pod powierzchnią rzeczonego bębelka widzieć 
się daie zgęstwiała śzlamowata materya, apod 
ńią głowa w łosnika ićst ukryt Ta trzyma się 
mocno przyległych części, lecz klesźczykami 
lub innóm narzędziem uięta podnieść się daie3 
podniesiona chwyta się łatwo zbliżonego ba- 
wełnianego walca, zwiia się nań powoli, tak iż 
w pierw szym dniu na stopę iedną lub dwie 
wydobyć go można. Nagłe dobywanie iest 
zawsze niebespieczne; zerwany bowiem robak 
w ciało się wraca, gwałtowne bole, nową pu- 
chliną i zapalenie przez dwa lub trzy tygodnie 
sprawnie, póki przez nowy swierzb i rowe 
bęble w innćm mieyscu wyjścia sobie nie zro- 
bi, a w tedy wydobywanie na nówu rospoczy= 
nać potrzeba. 

Jedynym ińiemylńtym leczenia tey choro= 
by środkiem, powiada Mac- Gregor, iest wy— 
dobycie samego robaka; a w tém Indyyscy lé- 
karze nierównie od Europeyskichsą zręczniey- 
sı Samćin macaniem śchorzałego mieysca po- 


znaią położenie i kierunek iego pod skórą; ros 
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bią więc ineyżyą wzdłuż tego kierunku, uymnią 
robaka prawie za środek kleszczykami, i 1 zwi- 
iaiącna bawełnę, powoli x wyciągaią, W obszer- 
nem zapaleniu, zwłaszcza przy obfitem Topic- 
niu, robak kawáłkami tylko ze krwią i ropą 
zmieszany wydðywać się może. Inne lekar- 
stwa, iako to: stawianie piiawek, obmywanie 
zbolałych i zapalonych części ściągaiącemi i 
bole uśmierzaiącemi płynami, okładanie zmię— 
kczaiącemi kataplazmami, nacierania merku- 
ryalne, AD tylko i tyinczasn wa przynoszą 
ulge: 

Nieblur, mówiąc o Persach i Arabach ź 
twierdzi, że mieszkańce tameczni, podobnym- 
że sposobem włosnika wydobywaią, zwiiaiąc 
go na zdzbła słomy lub delikatne  rózeczki 
zwoina aby się nie zerwał; a operacya ta nic- 
kiedy do kilku tygodni trwać zwykła. : 

Wieśniaczki nasze, nie usiępuiące zapewne 
w zręczności i znaiomościach pomienionym 
Indyyskim i Arabskim lekarzom, chorobę tę 
łatwo od innych rozróżniać i doskonale leczyć 
umieią. Schorzałe części nayprzód wodą cie- 
'płą oblewaią i nad parą trzymaią, aby snać 
ciepłem i wilgocią zmiękczone wydobyciu ro- 
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' paka mniey czyniły oporu; na otwor wrzodu 


kładną kilka ościstych kłosow żytnich, a wo— 
dą ciepłą i kłosy te i zbolałe części zlewać nie 
przestaią; kłosy zwolna obracaią i zadzierzgnio— 
nego na nie robaka powoli wywiiaiąc doby- 
waią. Operacyą tę w niektórych okolicach 
wylewaniem włosnika nazywaią. Takowe wy- 


dobywanie włosnika często się u nas po wsiach 


'zdąrza, a, iż ominę wiele innych, uczony Gi- 


libert pierwszy w Uniwersytecie Wileńskim 
Historyi naturalney Professor, w dziele swćm, 
Indagatores Naturae in magno Ducatu a. 
przypadek, którego sam. był oczywistym SWIA 
dkiem, zapisał. Mąż z wielu innych miar zna= 
iomy powszechności przed dwudziestu kilku 
laty na samym sobie i okropnych skutkow bo-- 
lesney tey choroby i szczęśliwey operacyi przez 
wywiianie włosnika na kłosy żytnie, w obec 
ności zdziwionego Giliberta i wielu naygod- 
nieyszych osob, doświadczył. Lecz co w tóy 
chorobie naybardziey zastanawiać powinno; to 
iest iey zaraźliwość, Własność ta u naswpra- 
wdzie dotąd nie postrzegana obserwacyami 


iednak dwóch Angielskich lekarzow; „ Thomas 
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(o) Mat Gregor, niewątpliwie dowiedzioną bydź 


się zdale; o rzecz iest prawie nie do poię- 


SREY, : f 
cia, iak robak przez zarazę z człowieka do 


człowieka przenosić+gię może. Co samo sil- - 


ném iest poparciem tego>cóśmy na wstępie o 


początku i powstaniu wszelkiego wnętrznego 


xobactwa w ciałach zwierzę ych powiedzieli, 


„Roku 1800 powiada Mac-Gregor, regi- 


„ment angielski 86 stoiący w koszarach itwierz 


„dzy Bombay zupełnie był zdrowy aż do po- i 


„słowy Maia, lecz około tego czasu ziawił się 
„W nim włosnik, i w krótce 500 prawie żołnie- 


„rzy tą chorobą zaraźonych liczyłem; owszem 


„W przyległey tym koszarom okolicy wielu 


„kraiowych mieszkańcow tęż samą cierpiało | 


„chorobę. W kilka miesięcy regiment 86 wy- 
„szedł z tych koszar, a 88 iego zastąpił miey- 
„sce, i w krótce żołnierz ieden, a w miesiąc 
„trzech innych dostało tey choroby. Rzeczone 


„regimenta wraz z wielu i innemi do Egiptskićy 


„wyprawy przeznaczone zostały ; $ chorych 


, 


mh 


(e) Bibliotheque britannique, Sciences et Arts. Vol, 


EVY: p. 304 
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„wszystkich oddzielono, część zaś zdrowa, wraz 
z kompanią artylleryi konney, na iednym o- 


krecie do Ceylan wypłynęła. Tu woysko i 


|» 
_ „mieszkańce zupełnie byli wolni od włośnika, 
_ „między przybyłemi też regimentami prócz 
„czterech żołnierzy, nikt się nie uskarżał. Ro- 
„ku 1801, 15 Lutego flotta ruszyła na morze 


Foa 


T „czerwone. Na okręt Minerwa zabrała się częś 
„regimentu 88 i artyllerya konna; reszla re— 
_ „gimeniu 85 siadła na okręt Fancy, a 86 na 
„PEsperance był. umieszczony. ,, 
) 
Skorośmy się odbili od Ceylan, włośnik 
» ME 
„w regimencie 88 na Minerwie równie iak na 
| „Fancy okazywać się i szerzyć się począł. Fancy 
„mianowicie tak straszliwie zarażonym został, 
„iż nietylko wszyscy żołnierze zupełnie do 
„służby niesposobnymisię stali, ale nadto cho- 
„roba ta objęła maytków, czeladź okrętową, a 
„nawet i wielu oficerów. Okręt tym sposobem 


„stał się do żeglugi i woienney wyprawy Zu- 


„pełnie niezdatnym, tak iż go nazad do Bom- 


„bay odesłać musiano. Na okręcie Esperance 


PEL 


„trzech tylko było dotknionych włośnikiem, a 
„z tych officer ieden od 88 regimentu. 

| „Na okręcie Minerwa, prócz czeladzi okrę- 
> Listopad 1805. K 


) ało ( a 
„lowey igg liczono chorych ż 88 regimentu, 
„Lecż to szczególna; że na nim żaden officer 
„ani artylerysta nie był zarażony, Choroba ta | 
„większe bez wątpienia sprawiłaby klęski, i 
„gdybyśmy nie wpadli na domysł, że może | 
„bydź zaraźliwą. Jakoż widząc że liczba chorych | 
pna okręcie codzienno znacznie się pomnażała, | 
„że artyleryści, którzy zaraz pierwszego dnia - 
„oddzielmą część okrętu zaięli, i z picszą dywie 
„żyą zadnego prawie nie mieli społeczeństwa, 
„że oficerowie, kiórzy zdawna przekonani byli p 
„0 zaraźliwości tey choroby, a zatćm przy- | 
„żwoitych zażywali ostróżności, źe maytkowie i 
„takoż mało maiący żwiązków z żołnierzami; 
„mniej się też zarażali, że nakonićc włośnik 
„wpewnych kompaniiach regimentu, czyli ra= 
„czey w pewnych częściach okrętu bardziey 
„się szerzył, niż w innych, począłem mieć po- 
„deyrzenie o zarażiiwości iego , i zacząłem u- 
„żywać doświadczonych w tém zdarzeńiu śro= 
„dkow.  Wie'tzenie więc wnętrznych części 3 
„okrętu, mycie częste gorącą wodą ław imo= 
„stów, kadzenie ciągłe kwasem saletrowym, i 
„t d. w krótce wsirzymały tę zarazę, W miea i 
„siącu. Kwietniu przybyło nowych chorych 59, ) 


$ 


` 
i 
/ 


= 5 sagi E 

w Maiu zaś 8 tylko, W tym stanie okręt 
lypin do Egiptu, licząc ze. 56a ludzi 88 
„regimentu 160 zupełnie do służby nie spo” 


„sobnych. 


| 
R 
k 
k: 
i „Początek i sposob mnożenia się tego ro~ 


„baka są zupełnie niewiadome, W wodzie 


| koc iego powstania, iak powszechne niesie 


O IABE EE EBP 


„mniemanie, jest prawie niepodobna: Woda, 
„którąśmy mieli na okręcie Minerwie, z różnych 
„i bardzo odległych mieysc brana była: V 

„Madras, Bombay, Ceylan, it. d,a 0 


„oficerowie iinne na okręcie osoby w spólny 


„z iedneyże: Nedy wraz z żołnierzami mieli 
~ „iapóy. : 

To, tak wszystkie szczegóły obeymuiące, 
świadectwa wątpić o za aźliwości włośnika, 
przynay mniey co do rzeczonych kraiów, by- 
naymnicy nie dozwala, U nas nie masz wpra— 
wdzie żadnych w tey mierze postrzeżeń; gdyż 
choroba ta, iako częściey uboższą niż maig- 
tnieyszą dotyka klassę, tak leczenie iey iest 
przedmiotem gminnych raczey po: wsiach les 
karek, niż oświeconych medykow i chirurg DÓW. 

Tako zaś i bytność i sposob szkodzenia 


włośniką żądney nie podlegają w ątpliwości, tak 
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inny rodzay robaka u Linneusza Jędzą pies 


kielną, Furia infernalis zwany, pośród gwałto~ 
wnych bolów i okropnego niebespieczeństwa / 
przez tegoż Linneusza utworzony, dziś od. 
wszystkich prawie naturalistow między baie- 
czne istoty się liczy. 

„Robak ten, zdaniem Linneusza, mieszką 1 

RR A = 

»w bagnistych okolicach Botnii we Szwecyi ; | 
„długość iego paznogcia nie przechodzi; cieli- 
„sty iest lub rdzawy; na trawach i krzewiach 
często siąduie, wiatrem na powietrze unie 
„siony na. nagie części ciała ludzi i koni pa- 
„da, i skórę przenika. Pierwsze uczucie za—. 
„kłóciu szpilki iest podobne, a w mieyscu tém 
„naypizód punkt czarny, świerzb nieznośny , 
„wkróice ból ostry, gwałtowny, plama czerwo- 
„na i gangrena około rzeczonego punktu na 
„wszystkie strony, szerząca się następuie. Go- 
„rączka zapalna, z częstemi mdłościami, utra- 
„łą zmysłów, we dwa dni, niekiedy w dniu 
„pierwszym, a czasem ‘nawet i w kilka godzin 
„Śmiercią kończyć się zwykła;chyba, że wnay- 
„krótszym czasie, co iest bardzo trudno, albo 
„się robak wydobędzie, albo, ieśli] się iuż głę- 


„boko wpoił, ciało, w tém mieyscu się wyrźnie 


PSZ OE „wz ph T T OTE ET 
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„i dziegciem, iak mówią, zaleie, lub “mleko: 
„zsiadłe albo ser się przyłóży. ,„ (d) 


Dzisieysi naturaliści bytność takowego 


/ robaka iednomyślnie zaprzeczaią, a usiłowa -= 
mia szwedzkich równie iak obcych uczonych, 


 abywynaleśdź to tak dziwne stworzenie, dare— 


mne były. Mieszkańce Botnii i Finiandyi zna 

ią go tylko z upoważnionych między nimi 

tradycyi; wyznaią iednak, iż żywego nigdy nie 

widzieli. - Dost, zaaiomy francuski naturali= 
sta, zasięgał w iey mierze wiadomości od wie- 

lu światłych i uczonych Szwedów, kiórzy mu 
nastę puiącą anekdotę opisali, a którą on w noz 
wym Dykcyonarzu history 5-4 pod 
artykułem Furie, umieścił, 

Linneusz w czasie swych. herboryzacyi 
dostał bolączki, furunculus, częstey w iesieni w 
tych bagnistych kraiach, ze wszystkiemi nay— 
okropnieyszemi, wyżey wymienionemi, iey 
symptomatami. Wieśniak, który go przyiął do 
domu swego, opowiedział mu powszechne, ia— 


kie w całey. okolicy w tey mierze panowało 


W OZ ZZDZŃ 


(a) Linn: Amanit: acad: v. 5. p. 522. 


` nacyi przez Linneusza opisana, od łatwowier= l 
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mniemanie; owszem ukazał mu suchego; ma pół 
cala długiego robaka, który miał bydź przy= | 
czyną choroby iego. Linneusz, osłabiony bez | 
wątpienia bolami, dał mu naźwisko, opisał, i | 
w układzie zwierząt za szczególny rodzay r0- | 
baka umieścił. $ 
Tak więc „Jędza piekielna w gminnych - 


przesądach utworzona, w przerażoney: imagi- 


nych powtarzaczów omyłek nawet tego wiel- 
kiego męża przyięta, między rzetelne istoty 
policzona została, i długo się utrzymywała, | 
póki iey zdrowy rozsądek i pilnieysze bada- 


mia natury do nicestwa nie zwróciły. 


X. Jundzitł, 


<SZZŻBŃ) QE 
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Thomas Twining o Poezyi za sztukę naśladówczą 
uważanty. (*) 


Wyraz naśladowanie raz bywa użyty w 
właściwszem i ściśleyszćm brzmienia, drugi raz 
przywiązuią do niego mnićy lub więcey obszer- 
ne, a niekiedy przenośne znaczenie. W osta- 
tnićm mianowicie stosuią go do Poezyi, i dla 
éy to przyczyny nie iest tak łatwo określić 
dokładnie znaczenie tego wyrazu, kiedy iest do 
Poezyi w ogólności żastosowanym. Komu się 
tylko zdarzyło widzieć kiedy obraz, ten bez 
_ wszelkiey póymie trudności iakim sposobem 
(*) Wykład ten interesuiący (którego oryginał w 

angielskim pisany ięzykn, umieszczonym iest 

po tłumaczeniu sztuki poetycznóy Arysto- 
telesń, przez tegoź autora 1769, 4, w luon= 
dynie wydaney) w następnych umieścićmy 
numerach, i gdzie tylko poda się okolicz- 
ność, dodamy niektóre postrzeżenia, które 
zawsze oddzielone będą od uwag angięlskie- 


go autora. Groddeck. 


| 


A 
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malarstwo może bydź naśladowaniem, lecz 
zdaie.mi się nie masz nikogo, któryby pierwszy 
raz czytaiąc lub słysząc, że poezyaiest naśladowa- 
niem, nie miał podobnego zagmatwania wyobra- 


(OST LO . € . t P; 
żeń, iakiego pewien dowcipny autor (1) uskarża 


się, że zawsze doświadczał, ile razy naśladó- 


wczą naiurę muzyki wylłumaczyć usiłował, 


/Powiadaią, iż poezya iest sztuką naśladówczą. Ze- 


‘byśmy poięli iakim to bydź może sposobem, 


porównywamy iądo malarstwa , rzeźbiarstw i 
kunsziów, którew widocznćm iścisłóm znacze- 
niu sąw rzeczy samćy naśladowaniein. O- 


woż toż samo porównanie, różnicę tych sziuk 


widocznieyszą od ich podobieństwa czyni, tem ` 


prędzey postrzegamy, z jakiego względu poe- 


PZPN PNY 


PAM o WO WAR 


jzya nie iest naśladowaniem, a z jakiego iest - 


nićm rzeczywiście. Ztąd to nakoniec nieiakieś 


zagmatwanie powstaie, z obojętnego i analogi-- 


cznego tylko używania wyrazów pochodzące, 


kiedy podobieństwo nie iest dosyć widoczne 
i iasne, to iest; kiedy w mieszaninie podobnych 


i różnych charakterów, która właściwie po- 


arema n aa N 


(2) Beattie. Essay on Poetry ch. yı. $ 1. 
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dobieństwo stanowi, ostatnie bardziey są m- 

derzaiącemi. 
| Dla poięcia teoryi, którą nam Arysto- 
T teles podał o poezyi, i podług którćy naslado- 
| wanie za istotę sztuki iest uważanem, potrzes 
; ba wyobrażenia nasze w dwóch następuią= 
cych ozuaczyć punktach: I. W jakićm nay- 
przód znaczeniu wyraz ten naśladowanić iest 
i może bydź do poezyi zastosowanyin, II. 
Powtóre w iakim go do niéy sam Arystote- 

les zastosowywał. 
" „Jakićkolwiek podobieństwo zdaie się bydź 
jedynie wspólną cechą, tego wszystkiego. co 
my naśladowanie, bądź w właściwćm, bądź też 
w przenośnóm znaczeniu nazywamy. 
Kiedy 0 zupełnć i ścisłe naśladowanić 
rzecz idzie, dwa są istotnie, do tego potrze 
bne warunki. Nayprzód, má bydź-podobień- 
stwo bezpośrednie, to iest między naśladowa- 
niem czyli naśladowczem ` dziełem a przed- 
miotem naśladowanym znaydować się powin= 
no. Potóm, łatwym bydź ma do rozeznania. 
1 tak w rzeźbiarstwie figury, przez figury 
podobne wyobrażamy. W |malarstwie kolory 
i figury przez podobne figury i kolory; głos 
Listopad 1805. L 
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 miotarni podobieństwo, i ztąd to gatunek ten 
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i giesta przez podobné giestai głós w sztū= 
CB mimicznéy przedstawiamy. We wszystkich - 
tych przypadkach podobieństwo iest widoczne; 
gdyż poznaiemy w naśladowaniu przedmiot | | 
naśladowany;. nawet bezpośrednie, gdyż się 
znaydnie w dziele, które służy za naśladowanie, i 
albo wsamćy naśladowczćy czynności, czyli in= 


némi mówiąc słowy: m4 mieysce w materyałach 


> pod zmysły podpadaiących, których do utwo- 


rzenia naśladowania używaią. Co się tyczę | 
tych wszystkich kopiy, słowo naśladowanie ; 
jest równie Soen iako też zrozumia- 


łym wyrazem. 


Lecz materyałami poety ckiego haślado= ; 


wania są tylko same wyrazy, które uważać | 
można iuż to, jako czyste. głosy, iuz jako gło 
8y. maigcé swoie znaczenie, czyli dowolne i przy* 


ięte poięcia znaki. ` Rzecz widoczna, iż w 


pićrwszym tylko względzie wyrazy mái rze- 


czywiście nićiakićś z przedstawionćmi przed= 


naśladowania, które na podobieństwie wyraż 


żów, jedynie iako głosy uważanych, 2 giosa: 


mi i ruchami naśladowanych przedmiotów zas 
leży, maią za naywłaściwszy, iaki w ścisłem ; 


A 
ł 
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i dolładnóm biorąc ten wyraz znaczeniu może 


bydź do poezyi zastosowanym. (2) Jednakże 


 pdciąwszy ta wszystko, co, ‘iest imaginacyi 


/ czytelnika i stosowney deklamacyi skutkiem, 


„lwa te punkta, do których obawiam się, iż- 


by wiele mieysc. odniesionćmi bydź nie mo- 


gły, które tak często przytaczaią, i które dlá 


A nayszezęśliwszóy między dzwiękićm a zna= 


czeniem wyrazów zgody chwalą do  tylć, = 


($)podobieństwo w. takich wyrazach i w tąkićm 


ich ułoźeniu; które ze wzelgdu na dzwięk i 


ruch wskazanógo luh opisywanego przedmio= 


tu maią wprawdzie iakiś związek, — tak jest, 


małe, tak dalekie, i tak ogólny i toboięny 


nosi na sobie charakter, iż samo przez się 


| 
Becyby nam mie w czyło do poznania na- 


; (2) Home Elements of Criticism, Vo!. II, p. 1, 


CZE 2 


dziele The Lives ofthe Poets Vol. LV, p.185, 
iw Bambi N. 92. „Co się tycze tych podo= 


„bieństw , sprawiedliwie mówi, rozum kieruie 


© „uchem, io głosach podług ich znaczenia są- 


„dziemy; dodaymy Home Elements ofOriti-. 
cism, Vol. H, 3 84. 85. 


(5) Tego właśnie dostatecznie dowiódł Johnson w. 
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śladowanćgo przedmiotu. Poiąwszy znacze= 
nic wyrazów dopióro podobieństwo odkry- 
wamy. Naturalny stosunek wyrazu z ozna— 
czonym przedmiotem tylko przez dowolne i 
umówione wyrażamy stosunki. (4) Jednak nie 
chcę przeczyć, iź takie podobieństwa, gdyby 
naytrudnieysze były do dostrzeżenia, gdzie się 
rzeczywiście znayduią i wszędzie nawet, gdzie ie 
imaginacya, hociaż nierzeczywiste odkryć może, 
stanowią prawdziwe piękności, piękności, któré 


czytelnik postrzega; gdy tylko są, lub zdaią się 


wę R RR Z 
(4) Harris on Music. c. II $ 1, 2. Wiersz następu- 
iący  Wiegiliusza „Stridenti miserum stipula - 
„disperdere carmen,, pospolicie za wzór podo- 
 bnego naśladowania przytaczaią. Pytam się, 
czyliby kto przykrość. tego wiersza postrzegł, 
gdyby w nim opisu dzwięku nieprzyiemnego 
niebyło, zdaiemi się, źe dość można znaleśdź 
wierszów równie twardego składu "które je- 
dnakże podobnego naśladowania: domyślać 
sA nie każą. Wreście. nikt sprawiedliwie u- 
trzymywać nie hędz ie, iżby podobieństwo w 


; naybardziey nawet uderzających i powszech= 
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bydż naturalnćmi wypadkami uczucia Poety, i 

_ kiedy skutek ich nieiest zepsuty nazbyt wido- 

_ cznómi śladami zimnćy rozwagi i sztuczne- 

i go wysadzenia (5) Jakoż przeciwko takiemu 

, zastosowaniu wyrazu naśladowczy nie niemam 

do zarzucenia. Celnieyszym iest moim za- 

miarem okazać, że takowy gatunek podobień- 
stwa, zowiąc naśladówaniem, nie bierzemy te= 
go wyrazu w ścisłóm znaczeniu, w iakióm 

SO 6 SZA > LLLŹŹ 
nie przyiętych przykładach dzwięków naśla- 
dowczych, było lub bydź mogło tak dokładne, 
aby nieumieiący nawet ięzyka, z samego 
dzwięku mógł dóyść zmaczenia. 

(5) Przekonany iestem, iż wiele bardzo pięknych 
tego rodzaiu mieysc w naylepszych poetach, są 
tylko Qusews murekarićtvcys eQya dobro- 
wolnym gieniuszu owocem, nie zaś FEXQVĄS 
kikqodoŚai TM YWokEVU KEG ENS Sku- 
tkiem sztuki, która usiłuie naśladować przed- 
mioty. Jak to-dobrze Dyonizy Halikarnasceń= - 
ski w traktacie wysłowienia (eg; ZuyJecews) 
$ 20 opisał. Lecz krytyk prawie zawsze skłon- 


ny iest nadto udzielać własnych uwag Poecie, 


Jáas( | 

go do malowidła lub. posągu stosuiemy. Z 
-. dwóch wyżey wzmiankowanych warunków, 
zbywa mu na tym, kióty za nayistotnićy= 
szy uważany bydź może. „a 

Znayduie się w nim wprawdzie w pes 
wnym punkcie bezpośrednie i rzeczywistć 
podobieństwo; lecz oboiętnóm i ogólném bgs. 


dąc, tén samém tak iest niedoskonałć, ź6' 


gdy nawet przez znaczenić słów rzecz wyra- 4 
ziemy, iednak niezawsze z łatwością dostep 
go będzie można; a przeto nie mogłóby / nas 1 
nigdy przywieść dó poznania naśladowane- 

go przedmiotu i iasnym i pewnym oznaczonóe | 
go sposobem. (6) Nadto uważać potrzeba, iż są 


- gatunek ten naśladowania choćby nawet zdol- 


E wszystkie te przyrodzone gieniuszu rysy, | 
uważać. za wypadki sztuki, które po pilnćm 48 
roztrząśnieniu i rozbiorze staią się dopiero i iey 
przyczynami. > 
(6) Znaiomy dobrze wszystkim sławny naśladowczy | 
wiersz „Boala: 
Ślen va frapper le mur et revient en roulant. 
Niech go nieumieiącemu ięzyka czytaią, tyle m, 
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nym był przyiąć większy doskonałości stó- 
pień, nie iest jednakże takim, aby miał zwra* 
cać uwagę, chcących poznać naturę naślado = 
/ wania ża przymiot: poezyi uważanego. Samo 
tylko rzeczywistć i bezpośrednić podobieństwo, 
chociaż iak sądzę niesłusznie, sprawić to mo- 


gło, iż pospolicie mniemaią, że wyraz ten w 


A 


zbywać będzie do poznania, co iestnaśladowa- 
nem, że nawet nię postrzeże, iż tu o naśladowa= 
niu rzecz idzie, byle tylko stosowna czytelnika 
deklarnacya, mimowolnie go nie przymusiła. 
Prżypuśćmy teraz, iż posiada ięzyk francuzki, 
Widząc przeto w wierszu opis toczenia się u- 
ważać będzie działanie spółgłoski 7 i wysta= 
wi sobie, iż Poeta chciał sżelest tocżącey się. 
rżeczy wyrazić. Owoż w.rzeczy samey 
całe podobieństwo, iakie w tym  wierszn 
"odkryć można, . podobieństwo niedo- 
skonałe, i wcale dalekie między dzwiękiem 
| spółgłoski, a szelestem toczenia się w ogól- 
ności. Chcąc czegoś więcey dostrzedz, trzeba 
się udać do naszey imaginacyi,a wezwać na 


pomoc wykładacza, który nas upewnia, iż 


) 424 ( 


aydniś! "z i r tó 3 
nayścig'eyszóm znaczeniu w tem mieyscu był 


zastosowany. (*) 


„Poeta starał się naśladować przez dzwięk wys | 
„razów, szelest toczącego się talerza,, Sat. III. 
Vs. 216. : 
(*). Zdaie mi się, iź w podobney materyi, gdzie 
wszystko iedynie od uczucia czytelnika kaźde= 
go w szczególności zależy, wszelka sprzeczka, 
iako teź obca powaga nie na swoióm byłaby 
mieyscu. Podług nieco rozwlekłego Tozu- 
mowania autora, które kilka uwag w rotach, 
i nazbyt obszernych przytoczeń opuściwszy, 
starałem się całe poddać sądowi moich czytel- | 
ników, iaśnie widzieć się daie, że autor nie 
dzieli tego podziwienia, iakić inni kryty- 
cy mniemalą £ iź słusznie  naśladowczym 
kawałkom należy, które, podług ich mniema- 
nia, znaydaią się podostatkiem w lepszych 
dawnych i teraźnieyszych Poetacn. Podług 
niego takowe naśladowanie na bardzo małey 
kończy się rzeczy, i po ostatecznym rozbio- 
rze, zmyśbonym tylko i uroionym bydź się 


zdaie. Dotąd nia mamy nic Autorowi do zas 
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rzucenia, który wolnie swe objawia mniema- 
_ nie, Lecz to, iako też innych podobnie my= 
ślących wyznanie, nie stanowi bynaymuiey 
powagi. Inni to inaczey czują. Jakże im chce 


„dowieść, iż oni omamiaią siebie. Wasza to 


4 . + . . A ` 
powiada imaginacya, i stosowna deklamacya 


czytelnika, prawie wszystkie skutki tego na= 
śląadowania mniemanego sprawuie. Właśnie, 
iak gdyby podobieństwo między dzwiękami» 
to iest, między ruchami wyrażonemi przez 
inne ruchy i dźwięki podobne, od imney ia- 
kiey władzy, a nie od imaginacyi mogło bydź 
postrzeżone; albo, iak gdyby Poezya, którey 
część istotną stanowi harmoniia, nie tracąc 
połowę swego skutku, bez dobituego i i żywe- 
go czytania obeyśdź się mogła. Druga przy- 
czyna, iż większą część tych naśladowczy ch _ 
wierszów, raczey szezęśliwemu gieniuszowi 
Poetow, niżeli pracowitey i trudney sztuce 
wińniśmy, tem m aniey jeszcze przeciwstron= 
nikom przeciwnego mniemania mówi. Ty- 
siąc iest innych piękności w dziełach klassy= 
cznych. poezyy, tym samym boskim natehnio- 
nych dnchem, który małą liczbę prawdzi- 
wych dzieci Apolina zaymuie, i te to, w rze- 
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czy samey, więccy się nam podobaią, i skła- 
niaią nas do głębokiego dziwu i zachwycenia 
uczucia. Z tém wszystkiem, któżby śmiał 
twierdzić, że te szczęśliwe mieysca są mniey 
godne dla tego ściągnąć naszą uwagę,i podpaśdź 
nayściśleyszemu rozbiorowi krytyki. Prócz 
tego, przypuściwszy nawet, że sztuka i praca 
Poety pomogłyby zuacznie przyrodzonemu 
dowcipu iego popędowi , niepoymuię iakim 
sposobem takówe przypuszczenie mogłoby 
zniżyć Poetę, lub godńość sztuki zmnieyszyć. 
Miara, harmoniia wiersza, wybór, i uszykowa- 
nie wyrazów, naostatek rym, prawie nie- 
odbicie teraźnieyszey poezyi potrzebny, czyż 
równie wielkiey nie wymagają troskliwości, 
upornego ćwiczenia, ciągłey i pracowitey u=- 
wagi? iednakże, nie tłumiąc bynaymniey, ani 
też zniżaiąc twórczego dowcipu. siły, te trudy, 
te ćwiczenia zwiększalą, jeszcze ciego  usiło- 
wania, i pomyślnieyszy przez to rokuią mu. 
skutek. Co się tycze nakoniec ostatniego au- 
tora zarzutu, że podobieństwo, które nicia- 
ko między dźwiękiem wyrazów, a dzwiękiem 
naśladowanych przedmiotów ukaznie się, nie 


może bydź postrzeżonym tylko po przeniknie- 
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niu znaczenia wyrazów : wszak podobny za- 
- rzut możnaby przeciw malarskiemn i rzeź- 
biarskiemu naśladowaniu uczynić. Chcąc 
wiedzieć, albo też sądzić, czyli malarz lub 
rzeźbiarz  naśladowali dobrze wystawiane 
przedmioty, trzeba znać dobrze ostatnie, czyli 
mówiąc inaczey, trzeba wiedzieć znaczenie 
rysów i znaków, których oni do wyrażenia 

przedmiotów użyli. A ponieważ wyrazy są to 
równie znaki rzecz oznacżzaiące, lecz takiey 
natury, iż ieden może bydź do wielu podo= 
bnych zastosowany przedmiotów; potrzeba 
przeto wiedzieć pierwiey, ich pierwiastkowe 
i rzeczywiste znaczenie, nim o podobieństwie 
głosów z wyraźonemi przedmiotami wydamy 
zdanie. 
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VII. 
EROTLCEAND E R 
SCENA LIRYCZNA 
Z francuzkiego P. Floryana wiźrszem polskim 
przełożeni; 

Tóatr reprezentuie Hellespont i brzeg miasta Se- 
stos; z prawćy strony widzieć się daie wieża na osó- > 
bności stojąca, na wierzchołku onćy iest lampa zapalo- 
na. Morze pod wieżę podpływa. Cisza nócná pa: > 
nuie i miesiąc w pelni świćci, wiatr naylżóyszy nie | 


poruszń powietrza, , ZETO wićży wychodzi, 


ERO 
Już tćż przecie noc leniwś 
Mrokiem swćy ciemnćy zasłony, 
Całą naturę pokrywa, 
Zbliża się do mnie moment ulubiony, 

W którym okropnć przepłynąwszy tonie, 
Leander, światłem tey lampy wiedziony, 
Odpocznie na moićm łonie. 

( Poglądd na niebo i na morze i moment zamy- 

Sloná stale) 
O iak pogodném okicur 
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' Widzę morze spokoynć, i tę głuchą ciszę, 


É 


i 
Ą 


Zefira nawet powićwu nie słyszę; 
Wszystko w milczeniu spoczywś giębokićm, 
Drogi Leańdrze! w tćy miłćy porze, 
Wszystko ci się usmićcha, i wszystko ci sprzyiź, 
A xiężyc, równie pogodny iak morze, 
W krysztale nurtów śrebrny blask odbiia. 
Słyszysz tylko wód mruczenie, 
Kiedy ci silną twą rozdzielasz dłonią. 
Tak iest, Bogi Olimpu, całć przyrodzenie, 
Wiernćgo kochanki chronią, 
W którćy, ażeby uyrzał swą lubą 


Gardzi przepaścią morza, gz życia zgubą. 
(Przechodzi się pomićszana) 


Lecz nie wićm zkąd smutna trwoga, 
Ziębi sercć moić skrycie? 
leśli ci dziś przeciwną má zostać ta droga, 
Na inny czas Leandrze odłóż twć przybycić. 
Wszak zdradliwćgo morza niezgłębnć topięlć; Ko 
Wiadomo ci iak nędzą pochłonęty Helę; | 
Ićy brata ledwie wyrwał baran złotorogi, 


Ty nad mć modły i twoią odwagę 
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; NINA Inney dziś nić masz załogi; - 
Lecz miłość z tobą tę zrobi przewagę. 
(Do xiężyca ) 
© Dyanno nadobna! przyświćcay mu trwale, 
W zaczętćy dla mnie podróży, 
Niechay cię żadćn obłók niezachmurzy, 
Niech na żadnćy Leander nie osiędzie skale. 
Pomniy na własnć tesknoty, 
Znane ci wszakże miłośnć groty, 


I czułć serca zapały. 


Q! ty łaskawsza nad inné boginie! 
Pozwól niechay szczęśliwie do brzegu przypłynie | 
Kochanćk równie, iak twóy Endymión stały. 

(Słucha uważnie i po chwili mówi ) 
Myślałam, iż go płynącego słyszę, 

Falasię o brzeg odbiła, 

1przerwawszy morską ciszę; 

Droszcz mi po członkach rozsyłź. | 

5 ( Zuczuciem) i 
Frzedmiocie drogi podwóy twoie siły! | 


Niech ogień, którym serce czułe tlcie, 


ZZA 


Lodowatość wód ogrzeie. 
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Porzuć czćm prędzćy Leandrze miły! 
Przepaśne morza głębiny; 
Pociesz kochankę, którą smutek tłoczy, 
_ Którś długie bez ciebie rachuie godziny, 
Lecz czyż nie mylą mię oczy? 
Widzę go, silną ręką, grubć nurty potze, 
Asmug za nim śpieniony cichć wzruszą morze, 
Wzrok swóy podnosi na tę lampę iasną, 
Sili się przybydź do mety, 
Przewodniki żeglarzów gwiazdy i planety 
W ten moment w oczach mù gasną. 
prócz tćy lampy nic iuż nie widzi na niebie; 
$ Prócz mnie nic nie zna na ziemi. 
"Tak Leandrze! granica światła dla ciebie 
Określona murami tey wieży smutnómi. 
( Niespokoyna mówi ) 
Lecz gdzież mnie miłość porywa? 
Nie, nie postrzegam ... czekam go napróźno... 
Ach Leander nie przybywa! 
Może też ieszcze *niepóźno? 
Może też w moim miłośnym zapale 


| Dziś go nadzwyczay czekaiąc goręcćy, 


y 
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Myśliłam, ; że tu przypłynie pręcćy, 


| Gdy wcześnicy lampę zapalę? 
( Wraca się.na brzeg marża patrży i słucha zuważnie) | 
lednak się nigdy nie późnił tak długo! 
Sto: razy zliczyłam prawie, 
Momenta, którć miał zaiąć żeglugą, ju 
o W tóy_niebezpiecznćy przeprawie. 
To tylko z całóy wypada rachuby, 
Les tu iż bydź-poWinien Leandrze móy luby! 
 Gdyby.nawalność morzem miotała 
Rzekłabym. boiaźń go zatrzymała; 
-~ Może dzisiay nieprzybędzie, ©. = sai 
Może tćż nowćy miłości ogniwa... 
Ach! przebacz mi Leandrze w żałośnym zapędzie, 
Serce mé o twćm sercu powątpiwa, 
Lecz niech ślad naymnićyszćy burzy 
Pogodnć niebo zachmurzy, 
Za pićrwszym hukiem pioruną 
RE tylko bźdę Neptuna, 
> SASA wuićwem ) 
© Dla czego bo gi, co nam iedną duszę wlały, 


Inną nam oyczyznę dały? 
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| 
Cóż mi, że brzeg przeciwny widzę w tóy przestrzeni; 


| Gdyśmy od: siebie 
) Tak! wolałabym raczćy; ażeby świat cały 
zedziały. 


zawsze oddaleni. 


| Nieprzebytćmi grodził nas pr 
| (Chmury nadchodzą, XIężyc cieminieć 
| poczyna ) 

o co chwila ciemnieie 


Ale cóż to! wszak nieb 
zaledwie połyska£ —, 


3 Xiężyc bladćm światełkiem 
F Już nieprzyiazny wiatr z północy wiecie 
ę “Mozei burza .... trwoga -Serce inoić ściska! 
Ach! oddalimy smutne fnyśli. .. « 
 Bolaźń moia widoki zawsze takić kreśli, 
` Takich w rzeczy saméy nićma .. 
Z Wszakżem tego doświadczała, 
Ze gdy co bądź Leandra przybycie zatrzyma; 
| Zawsze mi się natura posępną zdawała. 
= ( Burza się zaczyni, i powiększa co raz) 


Ach co słyszę! nic teraz zmysłów mych nie zwodzi, 


Huk się ponury Z przepaści rozchodzi, 
Ciemność świat okryła cały; 
I akwilon srodze wzdęty, 


Wzruszy W szy morza odmęty; 
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Spienił rozhukanć wały. 
(Tonem boleści i trwogi) 
Bogi przedwiecznć! stoię iak nieżywś, 
Ach! każdy połysk błyskawicy drzący, 

Lub grzmot chuczący., 
Smiertelnym razem mé serce przeszywa! 
O! ia nieszczęsna, on niechybnie zginie, 

On zapewnie teraz płynie! 

(Pada na skażę osłabiona, 
-7 impetem ) 
Drogi Leandrze! wszakże pora ieszcze, 


porywa się 


Wróć się, i na czas inny odłóż twć przybycie, 
Ocal tylko własnć ż Życie, 
Porzuć to morze zło wieszczć, 
Miłość mi odwagi doda, 
Oá pokrzepi mé siły, 
Przebędę przepaść, którą zdradnź kryie woda, 
Kiedy celem podróży iest kochanek miły, 
„Może na powrót pochłoną mię fale, 
Ale umrę szczęśliwa i losóm przebaczę; 
leśli cię tylko obaczę, 


leśli twć życie ocalę, 


EIN E WMA, 
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( Burza w naywigkszey iest sile ) 
O nieba! ìaká burza, i'ryk niesłychany! 
Piorun na fale padaiąc z łoskotem 


Zda się rozjuszać ogromnć bałwany, 


; Walczącć z ogniem i grzmotem. 
4 Chmury, powietrze, wody, pod czas tey szarugi, 
| Pomieszanć dzielą się ognistćmi smugi. 
RB Wszystkie żywioły skupionć razem, 
_ Pierwotnego zamętu istnym są obrazem. 
Świat cały grozi zniszczeniem 
$ A móy luby z wzburzoném walczy przyrodzeniem,.* 
- (Pada na kolanai z uczuciem wołd) 
Neptunie! Róreszai wy wszechmocnć bogi! 
Zwróćcie od niego cios srogi! 
Ach! za cóż go gniew wasz karze? 
Co dzień ofiarą czcił waszć ołtarze. 
: Owy! coście miłośnych zapałów doznali, 


Bogowie na mnie zawzięci, 


Nić mam ofiary, ale-w potrzebie 


Postawię wam śamą siebie, 


REA 
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Tak jest, jeśli krwią zemstę waszą zwrócę, 
ledno mi rzekniycie słowo, | 
Na wszystko będę gotową. 
Tym puginałem życie własnć skrócę. 


Leander nieszczęśliwy.... Leander któż to wić... 


Może w tćy chwili ginie..,. przemówcie bogowie!,.. 

| (Burza ustaże ) 

Ustuchali mnie przecie wicher się pomnićysza, 
Wody na swoie mićysca wracaią, 
Zniknęły chmury, i noc pogodnieysza..,, 

Słyszeć mi się tylko daią 
Warczenia wałów, które pod czas tćy nawąły, 
Gróźne wichry odpierały. 

( Wayczuley ) 
Celu miłości prawdziwey, |, 
Cóżeś ucierpiał, Leandrze móy drogi! 
Pod czas tćy burzy straszliwćy! - 
Lecz cię zapewna ochroniły bogi, 
Łagodząc oni nawałność gwałtowną 

Qznakę swćy dobroci daią nieodzowną, 

żybędziesz! iuż się losy nie oprą zawisne, 


O iak cię czule do serca przycisnę! 
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Tak uspokoisz kochankę twoią . > 
O ileż tę strasznć przeyścia, 
Od trosków srogich do szczęścia 
Roskosze nasze podwoią. 
( Z bolaźnią t bolem ) 
Lecz już noc swoich uchyla cieni, 
Wschód się różową barwą rumieni, 
Ranna kochanka Cefala. 
Mgły iciemnotę oddala. 
A Lcander nie przybywa.... 
luż wiatr naylżeyszy morza nie wzluszy» 
Głucha spokoyność świat ten okrywa, 
Za cóż ićy nie ma w méy duszy? 
(lutrzeńka wschodzi i Onieć zaczyna) 
Taśnieiąca jutrzeńko! chcićy przebaczyć proszę, 
Ieśli pierwszy raz modły do ciebie zanoszę, 
Rankiem musiał Leander ze mną się rozdzielić, 
Mógłże mnie wschód twóy weselić? 
Dzisiay się dlá mnie dobroczynną okaż, 
Wiernćgo kochanka pokaż... 
Niech dzień, którćógo twoie poprzedzą promienie 


Maie i całe zarówno cieszy przyrodzenie. 
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(Idzie patrzeć ze skały ) 
Lecz widzę go... Ach tak iest, to Le 


ander miły; 
Pzryymcie możni 


Sia szczere dziękczynienia 
Czuię, iż wszystkie troski zmartwienia 

Tą się chwilą opłaciły. 

[ Pidać opodal Leandra,. któr y usilule utr ŻE 


mać się na wodzie ) : 
Co widzę! oddala się.. 


| 
: 


. zbliżać się poczyna.. 
Z uporną wodą passować się zdaie.. 


Krew się o nieba! 


w żyłach moich o 
zza 


„Ach widzę sił mu nie staie! 
_ Ach Leandrze! Leandrze!. 


r TEET ZEE GEE 


-= niech wołanie moie; 
 Dóydzie ciebie, niech twolą odwagę zasilę» 

Ę ledną tylko przemoż chwilę 

r A złączemy się oboie. 


| Leandrze! ., 


© nie słyszy mnię....ach siły utraca.,., 
Ostatnićy dobądź twćy mocy ..., 
Oczy swoie kn mnie zwraca, 


Zd 


a się mćy wżywać pomocy.. 


T 


ak iest rzucę się w morze ku niemu Pepi, 
I albo g0 wybawię, 


albo samś z zginę. 
Idę.,, 


fi 
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( Leander zanurza się i ginie) 
O! nieba zniknął .. -. ach! zniknął o bogi. 
Próżno go szukam moiemi oczyma... 


Leandrze,.... Leandrze drogi,.... 


U 


Ach iuż zginął... iuż go nie Mas.: 
(Dlugo stoż nieporuszona, nakoniec powoli 
mówi) d 
_ Ach! zgingt..., mieysca smutne iuź go nieuyrzycie. 
i Sam4 wydarłam mu życie. 


. (Po dlugićm milczeniu, tonem rospaczy 


i szaleństwa ) 
Wy co się z moich nieszczęść GE 
Bogi okrótne! Bogi nielitośne! 
Kiedym myślała, że wy litość macie, f 
Wtedy mnie rażą pociski nieznośne. 7 
O! wy zawzięte bogi, krwi niesyte! 


Niech wyrok, który i nad wami włada, 


Te same wam ciosy zada, 
LE teraz mć scrce przeszytć. | 
Niech nieśmiertelność, którá wam służy, 2 
Męczarnie wasze wiecznie przedłuży. 


At morze okropne, morze nieszczęśliwe, 


LĄ 
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Zbrodnie tylko ocalasz, i łupiestwo chciwe. 
Kupiec łakomy, woiownik zuchwały, 
Bezpiecznie po twćy przestrzeni płynie; 

A Leander cnotliwy; ten kochanek stały, | 

Który cię co dzień błagał, bez litości ginie!... 

O niech się wściekiość twoia na tobie dokona, 

Niech światcały w dzień ieden podpadłszy ruinie, 

Zdruzgotany do twego usunie się łona, 

Z własnego ciebie wyparłszy łożyska, 
Niech mrok zamętu światów pokryie zwaliska, 
(Wraca się na skałę) 
mae go iuż nie będę,..... noc go wiecznie kiyi $ 
Leandrze! Leandcze biedny! z 

Czyżeś myślał, że ciebie kochanka przeżyie? 
Niech i mnie połknie ten zamęt bezedny, 
Próżno się na mnie los zawisny sroży, 

Kto kochać umić, śmiercią się nie trwoży, 
| Ona męki nasze kończy, 
Ona mnie wiecznie z drogim kochenkiem połączy. 


(Uderza się pugumałem i rzuca się w morzć | 


(dbz zj WA?) a © pałał az KŁ: 
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VIL 
WIADOMOSCI ROZMAITE. 


Wyrokiem nadwornćy kancellaryi Ce— 
sarskiey w Wiedniu pod d.'8 Sierpnia r. b. 
szkoła główna lwowska połączona została z 
krakowską , którćy tymże wyrokiem nadano 
nowe urządzenie, stosowne do potrzeb państwa, 
nauk i kunztów. Pisma publiczne niepodały 
ieszcze do wiadomości całego tego nrządze— 
nia, podług którego na d. 7 t. m. ns. JP.Fri- 
denthal Radca gubernialny w charakterze 
kommisąrza Cesarskiego nowy porządek za- 
prowadził. Na mowę przez tegoż komissarza 
z okoliczności tey mianą, JP. Doktor Voigt Pro- 
fessor filozofii odpowiedział ze strony szkoły 


główney rozprawą; w którćy dwa następuiące 


pytania rozwiązał: Co szkoła głowna krakow- 


ska od założenia swego do tego czasu dobrego 
zrobiła? ico teraz nowo urządzona i połączona 


przez nayiaśnieyszego Franciszka LI. obiecuie? NV 


rozwiązaniu pierwszego pytania podzielił mo- 
wca historyą szkoły główney na 5 epok, to 
iest; Filologiczno — teologiczną, od Kazimie- 
aza wielkiego 1564, aż do Kazimierza III. 
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1472; astrologiczno-teologiczną od roku 1474 
do 1550, czyli do Zygmunta Augusta; iurydy | 
czno-teologiczną, 'od roku 1550 do 1652 pod | 
„fanem Kazimierzem; polityczno -teologiczno- 
polemiczną, od roku 1652 do 1764, czyli do 
Stanisława Augusta; fizyczno- moralną od roku 
1764 do dnia dzisieyszego. Wszędzie okazał 
wiadomość dzieiów szkoły głównóy; przy wiodł 
wielkich mężów, którzy się tu ukształcili lub 
innych nauczali, i okazał wśpieraiąc się za- i 
wsze na autentycznych drukowanych lub pi- 
sanych dowodach, że ta szkoła główna we | 
wszystkich czasach wiele dobrego kraiowi i 
ludzkości uczyniła. VV rozwiązaniu drugiego ; 
pytania odmalował mówca teraźnieysze urzą- | 
dzenie przez J. C. K. Mość wydziałow teo- 
logicznego, iurydycznego, medycznego ifilo- 
zoficznego, skąd dowodził, że szkoła główna 
niemiała ieszcze nigdy tak zupełnego urzą- 
dzenia, iakie iey teraz J. C. K. Mość nadał, 
A żepowołani są do katedr mężowie, znani od 
dawna w uczonym świecie z wiadomości i ta- 
lentow swoich, tedy Gallicye spodziewać się: 
mogą po nowóm urządzeniu szkoły główney 


nowey świetności i szczęśliwości. 
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Stosownie do pomienionego wyroku Ce- 


sarskiego, mowo urządzona szkoła główna 
N . . 
krakowska ogłosiła na duiu 20 zeszłego 


: pazdziernika ns. konkurs do katedr wakuią— 


a, 


cych, iakiemi są: 


I W naukach filozoficznych. 1) Katedra 
matematyki wyższey i astronomii, Z którą po-- 
łączone iest zawiadywanie obserwatoryum. 


astronomicznóm. Solaryum tey katedry iest 


mea r Aa """ 24). 5 al: MTA CH: 


) 1,000 ryń. bez postępowania na wyźszą płacę, 
które postępowanie podług planu nowego ma 
mieysce. Za zawiadywanie iednak astrono= 
micznego  „obserwatoryum zosobna  ieszcze 
'5oo ryń. są wymierzone. 2) Mieysce adjun- 
kta przy obserwatoryum z pensyą 800 ryń. 
podobnież bez prerogatywy postępowania do 
klassy wyższey płacy. 5) Katedra historyi 
powszechney z solaryum 1000 ryń. i prawem 
~ postępowania na stopnie wyższey płacy 1100 
i1,2ooryń. 4) Katedra extraordynaryyna ma-: 
tematyki praktyczney z wymierzonem sola-: 
ryum 600 ryń. bez prerogatywy postępowa- , 
nia. 5) Katedra extraordynaryyna ięzyka nie- 


M n . . . . aJ 
= mieckiego i literatury z solaryum 600 ryń. 


TER ZARZ S E N T 
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bez prerogatywy postępowania. 6.) Katedra 
extraordynaryynń architektury z solaryum 
1,000 ryń. bez: prerogatywy postępowania. 
718) Katedra ięzyka włoskiego i francuzkie-. 
go, każda z solaryum 500 ryń. podobnież bez 


prerogatywy postępowania. 


IL. W naukach medycznych. 1) Katedra 
Patologii i Materyi medyczney zsolaryum 1500 
ryń. 2) Katedra połączona nauki teorety- 
czney medyczney dla Chirurgów i Kliniki 
medyczney dla tychże; obydwa te przedmio— 
ty w języku polskim z wymierzonem solary- 
um 1ioo ryń. 5) Urząd Prosektora z zasię-. 
powaniem katedry anatomiczney w łacińskim Ę 
i polskim ięzyku, z solaryum 1,000 ryń, 4) 
Katedra połączona Chirurgii teoretyczney 54 
praktyczney, klinik chirurgiczney i akusze- 
ryi, w języku polskim, z solaryum 1200 ryś: 
5) Mieysce adjunkta w sztuce leczenia źwie 
rząt w języku polskim z pensyą 500 ryń. 

IDE W nauce prawa. Katedra prawa ko- 
ścielnego czyli Kanonów z solaryum 1,200 , 
ryń.i prerogatywą postępowania na 1,400 i 
1,500 ryń. 


77977, WWIĘTZMI YET 17MEDREMYTNEWY T- 
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IV. W naukach teologicźnych. a) Käte- 
dra ięzyków oryekhtalnych, iako to: hebray= 
skiego, chaldeyskiego, syryyskiegp, arabskie— 
go; starożytności hebrayskich i wstępu do 
starego testamentu. 2) Katedra ięzyka gre- 
ckiego, wstępu do xiąg nowego testamentu 
i Hermeneutyki. 5) Katedra Teologii pa- 


storalney i nauki katechizowania. (4) Kate = 


"dra Teologii dogmatyczney czyli taiemnic 


wiary. 5 ) Katedra Teologii moralney. Dla 
każdey z tych katedr, ieżeli osadzone będą 
xiężmi świeckiami, iest wyznaczone solary— 


um 800 ryń. z prerogatywą poslępowania na 


_qoo i 1,000 ryń. zakonni duchowni w ka- 


żdym pensyi stopniu 0 200 ryń. mniey od-- 


bierać maią,  - 


W celu osadzenia tych wszystkich ka— 
tedr, konkursa maią się odprawiać w Wie- 
dniu, w Krakowie i we Lwowie, którym 
czas zamierzony, przez doniesienia szczegól 
ne w gazetach mieyscowych, iest oznaymo- 
wany. W tych doniesieniach  konkurrento= 
wi do katedry matematyki wyższey, z dozo— 


rem nad ob:erwatoryum astronomiczućm pos 


32, 
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łączoney, przydany znayduie się warunek 
posiadania znaiomości ięzyka polskiego. 
We Lwowie na mieyscu szkoły główney 
urządzono Liceum. W tém podobnież przez 
konkursa dostępuią się katedry, a z nich nie 
które są nauk wyższych, lub zwykle dotąd, 
po szkołach tylko głownych traktowauych. 


7 LA LR GP LPR 


JP: Tymoteusz Siła „Nowicki Ieometra 
ogłosił w Warszawie prenumeratę na pismo 
» o wielkim ieometrycznym wynalazku: Inże= 


„ niierów i ieometrów z powołania; professo— 


„ row Jeometryi; uczniow i wszystkich umie- 


„ iętności tey miłosnikow i znawcow, bardzo 


„ interesuiące. Pożytek wynalazku tego ma 


„ bydź ten: źe w rozmiarach, za pomocą tabli- 


» cy pietoryańskiey czyli stolika ieometryczne- 


„ go odbywanych, wszelkie odległości wi- 
dzialne, zamiast z dwóch (iak dotąd) zje- 
dnego tylko stanowiska, na mocy także ie- 
danego, pewnego, poprzedzaiącego działa- 
nia, dolładnie i bez Bussoli, na przyszłość 


s wyznaczane będą; niepotrzebuią mierzenia 
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zwyczaynych podstaw i podwóynego, czyli 


na dwóch skraynich iey punktach, instru- 


» 
» 
„ mentu ustawiania, ani retrospekcyi. ,, 
Prenumerata w Warszawie u autora 
kosztuie złch 18. Czas wyyścia dzieła zamie- 


rzony na 15 marca Ru. 1806. 
> PEELA 


P. Thomson znalazł nowy sposob, oczy— 
szczania złota i śrebra od miedzi i innych 
metallów nieślachetnych, daleko łatwieyszy 
i mniey kosztowny od  kupellacyi. Sposób 
ten dla mennic i złotników nader szacowny, 
iest następuiący:  Biie się śrebro na blaszki 
i obsypuie się zewsząd w dobrym tyglu nie— 
dokwasem manganezu, czyli tak nazwanym 
braunsteinem; poczćm tygiel się zasklepia, zo- 
stawuiąc tylko maleńki dla uyścia powie- 
trza otwór, i wysławuie się przez kwadrans 
na taki ogień, iakiby do stopienia śŚrebra 
wystarczył. Potćm przesypnie się cała mas- 
sa, w proch zamieniona, w inny tygiel ob- 
szernieyszy, i dodaie się do niey trzy części 
szkła tłuczonego; tygiel ten zalepia się iak 


naydoskonaley, i trzyma w mocnym ogniu, 


) śó7 ( 
takim, iaki do stopienia szkła iest potrzebny, 
Po ostudzeniu tygla i rozbiciu, znayduie się Ą 
na spodzie złoto lub śrebro zupełnie czyste, | 

Teorya tego działania dla Chemików | 
„bardzo iest do zgadnienia łatwa. Za pomocą | 
niedokwasu  manganezowego,  oxyduią się 
w ogniu wszystkie metalle, a iedno tylko śres. H 
bro i złoto może się redukować na powrót | 


bez dodatku ciał palnych. 
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czynną. Dzieła, kiórć dotąd z pod iey prassy 
wyszły, są w przedmiotach grammatycznych - 
i religiynych pisane. W Konstantynopolu ku- , 
pcy z Bukaryi, wszystkie perskie xiążki, ia- A 
kie „tylko mogą dostać, zakupuią; skąd ich- 


rzadkość i wysoka cena pochodzi. Zdaie się, | 


że w tym samym czasie, kiedy w Turcyi za, A 
niedbuią literaturę perską, w U SR ona 
kwitnąć* zaczyna. 

R SĄ efferson teraznieyszy Prezydent sta= 4 
nów zjednoczonych amcrykańskich i P. Adams, 4 
który przedtem tę godność- piastował, zostali A 
członkami akademii nauk w Harien, 


I f: 
ý 
4 
$ 


| kcyynćy przesłać, krytyka nawet pism w Dzieńni- 
ku umieszczonych przyymowana będzie, aby 
. siętylkoodtonunależytey nieoddalała przystoyności, 
_ Cudzoziemcy, w kraiu naszym osiedli, którzyby pi- 
sma swoie umieszczonćmi mieć chcieli, mogą ie 
W iakimkolwiek bądź europeyskim ięzyku prze- ` 
| syłać, a Redakcya za wierne ich tłómaczenie zarg- 
cza. Każda praca pierwszemi przynaymnićy li- 
_ terami imienia Autora oznaczona będzie, wyią- 
| wszy: gdyby pismo warte ogłoszenia bezimien 
nie do Redakcyi przysłane było, lub sam Pisarz 
0 utaienie własnego prosił nazwiska. 


Si 


Prenumerata roczna rubli srébrnych 9 przyymuie się u 
TLP: Tzbichkiego i Odachowskiego w Wilnie; z pocztą zaś ru- 


Mi srébrnych 14. we wszyfkich głównych pocztamtack. 
p ię - 


Dostać można tego Dziennika: ty 


w Witebsku s Xawerego Połońskiego u XX. Piiarów. 
w : u PP. Lesznowskiego, aż 
p ózówie JAP, Móehin — 
-, )u P. Maia. 
y Krakowie ju. P. Greblowey. 
I wPozuaniu u-P. Kraysztofowicza» * , 
We Lwowie u P. Piai, - 


JG 


MATERYE 


W TYM NUMERZE: ZAWARTE. 


i Doświadczenia i postrzeżenia o bieleniu - 
płócien i innych materyy Inianych. 
-Czytane na posiedzeniu Akademii Ber- 
lińskiey przez. P: Hermstid. Tae z 
| Annales de Chymie 1805. N. 164. ol: S. 
> + Gimnazyum Wołyński. Mowa JW. 
Czackiego otw aa 2 ia 
+Wiadomości o Kałmukach wyięte z po- 
_ strzeżeń pewnego- podróżo-pisarza -wW 
-ciągu 1802 i 1805 roku w ich kraju ui 

sę czynionych. Dokończenie. W. UE ) 
+O Włośniku. X. gundzitt 2-0 
Thomas. Twining o Poczyi z za. sztukę na- 
śladoswczą uważane = RAE 
4 i Leander Scena liryczna z francuz- 
kiego. P.: Florian, ` wierszem polskim 
przełożona. S. S. m m0 — 


Wiadomości rozmaite 


